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iowej Grecji 


Posterunki żandarmerii zaatakowane przez pow" 
stańców. Rząd Tsaldarisa radzi nad sytuacją 


LONDYN (Obst, wi). Korespondent | 


Feu'era donosi z Aten, iż wczoraj w 


Południowej Grecji doszło do krwa- | zosiało przerwane. Trzy mosty na ka- 


Minister Rzymowski jedzie do Meksyku 


na zaproszenie Sk 7: Alemana 


wych starć między żandarmami a po- 
wsłańcami. W szeregu miejscowości 
posterunki żandarmerii zostały zadała: | 
k-.sane równocześnie i rozbrojone. 
Wezwaune na pomoc oddziały wojsko- 

we odmówiły posłuszeństwa í KE opu 


NOWY JORE (PAP). Minister Rzy- 


ATENY (Obsł. wl). Rząd premiera 


dentowi Alemanowi. Aleman został 


ściły koszar, 
paak W 

H ig mowski z małżonką oraz gen. gar wybrany prezydentem Meksyku, pod 
Motd lotnikom Kanady js m z moiionka oiez gon. Karol p 


i b 
Warszawa (PAP) — W niedzielę 24 | nfe rządu meksykańskiego do Meksy- czas ostatnich wyborów w lipcu r. bi 


Wezora] wieczorem połączenie tele- | nale Korynckim zostały wysadzone w| Tseldarisa zebra! się wczoraj o półna 
foniczne między Atenami i Salontkami | fsowielrze. 


cy na na:adę. Przerzyjcenie się fali roz 

ruchów na południe Grecji zaniepoko* 

iło w najwyższym stopniu czynniki 

rządowe, Na naradzie gabinetowej 
zjawił stę Jerzy Gliiksburg, Obrady 

gabin: ełu Tsaldarisa trwają dotych= 
czas bez przerwy, 

SOFIA (Obsł, wl), W Plreusie nle- 
znańi sprawcy rozłepili na murach 
domów odezwę „rządu powstańcze- 
go", wzywającą patriotów greckich 
do pogotowia, gdyż „godzina oswo” 
bodzenia Helenów wybija na zegarze 


bm. stolica Polski. oddała hołd lotnikom | ky, aby wziąć udzia! w uroczystości Jako kandydat frontu partii postępo- Odezwę podpisał pre 


kanadyjskim, którzy 5 sii 
cąc do Polski z podarunki 
zginęli w katastrofie lotni pod Hale 
mw Niemczech. Przed frontem I-go okrę- 
gowego szpitala wojskowego ustawiły się: 
kompania honorowa Wojska Polskiego z 
reprezentacyjną otkiestrą wojskową, pó» 
ozty sztandarowe orzanizacjj społecznych. 
politycznych, związków zawodowych, 
młodzieży, oraz liczne rzesze mieszkań- 
ców stolicy, 

Na uroczystości obecna była delegacja 
kanadyjska: Morris Mc. Dougall, hororo- 
wy prezez Polskiego Komitetu Zjednoc: 
nia Ratunkowego, p. August F. Chudzicki, 
przewodniczący Kongresu Polonii Kana- 
dyjskiej, redaktor ob, Wincenty. Wójcik — 
sekretarz į skarbnik Związku Polaków w 
Kanadzie, oraz p. Zygmunt Majtczak, se- 
kretarz generalny Polskiego Stowarzy- 
szenia Demokratycznego w Kanadzie. 

Ambasador Wielkiej Brytanii, p. Vie- 
tor Cavendish Bentinck w zastępstwie nie- 
obecnego przedstawiciela dyplomatyczne- 
go Kanady złożył serdeczne podziękowa- 
nie stolicy — Warszawie za uroczystość i 
część oddaną lotnikom kanadyjskim. Pod 
tablicą złożono liczne wieńce, 


Defcytowa okupac'a 

LONDYN (Obsł, wł.). Gabinet brytyj 
ski rozpatruje obecnie sprawy zwią- 
zane z projektem zjednoczenia gospo- 
darczego brytyjskiej i amerykańskiej 
strefy okupacji Niemiec. Jak wiadomo 
najwięcej trudności wywołał na kon- 
lereńcji waszyngtońskiej, poświęconej 
tej sprawie, problem p”działu deficy- 
tu, wynikającego dla obydwu państw 
z utrzymania stref okupacyjnych. Wial 
ka Brytania broni się przed ponosze- 
niem połowy kosztów, tym bardziej, 
iż Stany Zjednoczone proponują, aby 
wpłaty były dokonywane w dolarach, 
co pociągnełoby za soba zmniejszenie 
zapasu dolarowego Wielkiej Brytanii. 


Zabici w Kairze 
-w czasie demonstracji antybrytyjsk ch 

LONDYN (Obsł. wl). Z Kairu dono- 
szą, iż podczas demonstracji studen- 
tów egipskich, skierowanej przeciwko 
min. Bavinowi i prsmierowi Sidky-Pa- 
sza zginęło 5 osób. 


A h einsa Madak aum 


przekazania wladzy no 


mu prezy- 


bywaly się powszechne wybory elek- 
dy Francji, 


AAAA AAAA AWA AZEKY OWAK 


wych. 


TUM 


Lewica zwyciężyła we Francji 


Wybory do Rady Republiki potwierdziły stały wzrost wpły+ 
wów lewicowych w narodzie francuskim 


| PARYŻ (Obst, wł.). W dniu wczoraj | cłało doradcze dla rządu í parlamen- 
| szym w calej Francji | w koloniach od| tu Republiki Francuskiej, 


Naród francuski wybierał wczoraj 


torów, czionitów Republikańskiej Ra* | tylko część elektorów, gdyż część wy 
która będzie stanowiła, łoniona zostania z pośród czionków 
anmenmtan MAAAC DAAD 


Rząd USA wyraża uliciewanie 


z powodu napadu na delegatów nkra ńsśich 


| WASZYNGTON (PAP). Pełniący o- 
|podał do wiadomości, 
kólu departamentu stanu odwiedził 


chowa i wyraził mu w imieniu rządu, 


Nowy Jork (PAP) — Prezes Związku 
Górników w Stanach Zjednoczonych, Le- 
wis, stanie w poniedziałek przed sądem, 
aby wyjaśnić, dlaczego jego odmowa cof- 
nięcia decyzji strajkowej nie może być 
poczytana za przestępstwo. 

Senator Byrd zwrócił się do prezyden- 
ta Ttumana i prokuratora generalaczo 
Clarka z żądaniem podjęcia kroków sądp- 
wych przeciwko wszystkim oddziałom 
Związku Zawodowego Górników. 


Veto na Komisji 


Łondyn (obsł. wł.) — Z Nowego Jorku 
donoszą, iż w nadchodzącym tygodnia Ko- 
misja Polityczną i Bezpieczeństwa Naro- 
dów Zjednoczonyci: zajmie się Sprawą 
stosowania prawa veta oraz sprawą ujaw- 
nienia liczby wojsk państw, należących 
do Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Na ostatnim posiedzeniu przedstawi- 


W niedzielę po demonstracji aresz: | cieli „Wielkiej Piątki”, poświęconym spra- 


towano 30 osób. 


wią yela dyskusja dobiegła końca hez 


Stanów Zjednoczonych ubolewsmie z 


bowiązki sekretarza stanu Ackesson| powodu zbrojnego napadu na dele: | 
iż szef proto- | gata ukraińskiego Stadnika. 


Policja Nowego Jorku otrzymała 


radzieckiego charge d'affaires Orie- | polecenie przeprowadzenia dochodze 


nia w niu rząduj nia w tej i sprawie. 


Właściciele kopalń amerykańskich 


dążą do obniżki płac robolniczych 


Jak donosi dziennik „New York Post", 
zatarg między górnikami a właścicielami 
kopalń mózłby być załatwiony bez inge- 
rencji rządu, lecz właściciele kopalń go- 
towi są poświęcić chwilowe zyski, aby 
przedłużyć walkę przeciwko związkom 
zawodowym. 

Spodziewają się oni, iż stworzą w ten 
sposób dogodną sytuację dla Kongresu, w 
celu uchwalenia ustaw, skierowanych | 
ów. Iprzeciwko ko związkom zawodowym, 


Politycznej ONZ 


osiągnięcia porozumienia, Wobec powyż-; 
szego sprawa ta wróci na porządek dzien- 
ny obrad Komisji Politycznej j Bezpieczeń- 
stwa, 

Sprawa ujawnienia liczby wojsk państw 
sojuszniczych, dyskutowana w ciągu o- 
statnich kilku dni na Komisji Politycznej, 
ma być przedmiotem obrad massedziałko- 
| wych. tei komisi, 


| dziejowym”. 


lu oswobodzenia Ypserantis. 


OOOO 


wybranego w dniu 10 lstopada parlat 
mentu. 

Rada Republik! wrecz z posłami pat 
lamentu dokona z kolei wyboru pre- 
zydenta Francji, Będzie ona mogła 
równioż zgłaszać poprawki do projek- 
tów ustaw, uchwalonych w pierwszym 
czyłaniu przez Zgromadzenie Narodo* 
we. 

LONDYN (Obst. wl). Według donio- 
sleń z Paryża, dotychczasowe dane o 
wyborach do francuskiej Rady Repu- 
świadczą o tym, iż komuniści I 
powi katolicy — MRP otrzymali 
mnieł więcej tę samą ilość głosów. So 
cjaliści ponownie znajdują się na iteko. 
cim miejscu, 


Uratowan e rozbitków 
samą'ntm amarykańsk'ao w Alpach 
LONDYN (Obsł, wł.). Korespondent 
Reutera donosi, iż wczoraj uratowano 
wszystkich pasażerów i załogę ame: 
rykańskiego samolotu „Dakota”, któ: 
ry od 5 dni znajdował stę na lodowcu 
Rosenlau. W ciągu niedzie awionet- 
|ki, wyposażone w narty przewoziły 
rozbitków do doliny z miejsca wypad- 
| ku, położonego o 3 tysiace metrów 
| ponad poziomem morza. Okazało się, 
że oprócz ll pasażerów i załogi, o 
których donoszono uprzednio, w sa- 
molocie znajdowała się dwunasta o- 
soba — pasażer cywilny bez biletu, 
który również został uratowany. Po* 
mimo przebycia 5» dni na lodowcu, 
MEA t rozbitkowie czują się dobrze. 
anq oni przewiezieni do Wiednia. 


Pa handlowe 
Czechos'owacia —USA 
LONDYN (obsł wł). Z Waszynągta 

nu i Pragi donoszą jednocześnis o 

rozpoczęciu między Stanami Zjedno 

czoitymi i Czechosłowacją rokowań 

w sprawie zawarcia umowy handle 

j si 4 paktu przyjaźną mi: 
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między cbu krą 
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w walce o Polske Ludową 
krzepnie jedność robotników 
Na zebraniu przedwyborczym w fabryce Stolarowa 


Niezwykle ciekawe jednolitofrontowe | gdzie znajdują się kobiety pracujące lub |mleniu potrzeby jedności ~ działania, 
zebraałe odbyło się ostatało w firmie | żony tych, którzy Polskę Ludową bud: szczególnie w tak ważnym okresie de- 
„Stolarow** Jest to jedna z tych fabryk, | ja i utrwalają. cydującym o zwycięstwie Polski Demo: 


nej W- wybc h do sejmu usta- 


Poriszano jeszcze wiele bieżących 
Spraw fabrycznych jak rozbudowę 
ORMO, pracę Rady Zakładowej | inne. 

Druga część zebrania była poświęćo: 
Ma odpowiedziom na zapytania robotni- 
ków skrzętnie gromadzone przez dwa 2. 
tygodnie w skrzynce zawieszonej 
śwłetlicy. 

Na pyłanie nurtujące brać roboclar| 3% w masy 
ską odpowiadali wyczerpująco towafzy odważnie, 
sze 2 trzech stronnictw, oraz ozlonko- to da 
wie dyrekcji | Rady Zakładowej. ulę 
band 


w których bez zarżutu współpracują 
organizacje: PPR, PPS i Stronnictwo 
Demokratyczne. Regularnie raz na dwa 
tygodnie odbywają się zebrania wszy- 
sikich członków 1 sympatyków, Zebra. 
ni robotnicy w przepełnionej po brzegi 
sali świetlicowej z uwagą słuchali prze: 
mówień referentów Temat był związany 
z wyborami. Przemówienia były krótkie, 
rzeczowe | przekonywujące, Przemia* 
wiali przedstawiciele wszystkich trzech 
stronnictw oraz Wojska Polskiego. Spec: 


wszysł 
dla w 
demokracji w 


e swoje siły I zdol- 
ik zwycięstwa 

orach 

bezparty ść śmiało I 
głosz awdg 6 tym 
rodowi dernokracja, 

y się terroru podziemi 


jalnie — ze względu na swóją formę I Hucznymi oklaskami przyjęto krótką cy jno-mikolajczykow- 
treść — zasługują na uwagę przemó- cję: f 5 skich | | A 
wienia tow. Holegrebera sekretarza My, członkowie PPR, PPS, Stron-| Niech żyje zwycięstwo demokracji w 
koła PPS. nictwa Demokratycznego oraz Ligi Kos | wyborach! 
blet zorganizowani w kołach na terenie| Niech żyje blok czterech Stronnictw 
„Przeżywamy jeszcze ciężki bkteś. firmy „Stolarow* na wsp ARR zgro* | Demokratycznych! 


My starzy powinniśmy przypominać 
obecnie pracującym, jak się u nas w Pol- 
sce działo po. pier wojńie śwlato- 
wej. Było gorzej, a nawet żle | co waże 


B, Beatus 


B. W. 


madzeniu w dolu 22. 


Nowi żołnierze 


niejsze beznadziejnie. Obecnie jest jesz- w Enu 

cze szysłkim dobrze, ale od m 

nas samych zależy poprawa byłu. Usil- Urocryste zaprzysię żenie rekrutów 

ną pra w m, produkcji odbudu- Wózoraj na Stokach w mi K: Przyjmuje prizyslege plk. Kużmicz i 


jemy kraj i r dobrobyt. Nie jesteśmy: 
sami. Mamy wielkiego przyjaciela i so: 
Jusznika w Związku Radzieckim, który 
w biedzie stanął obok nas pomagając 
nam politycznie i ekonomicznie. 
Obecna akcja wyborcza jest zarazem 
walką z renkcją, Pamiętajmy, że obszar: 
nicy i fabrykanci czyhają na ziemię chło 
pów i nasze zakłady przemysłowe. Cze- 
ka Stolirow czy jego spadkobiercy na 
wielkim trudem odbndowańą przez nas 


oddziale K.B.W. odbyło się 
nie rekrutów z nowego poboru. 

Uroczystość rożpoczę. 
podczas której grał 
stra dęta KBW.  Naprzeci za |k ćkricki 1 r 
zielone szeregi najeżone bi znetami. To pilńować spokoju Ojczyzny. 
„nowi“, którzy za chwilę 6 żginie ostatni faszysta ż tið- 
dziwymi  żolnierzanii Rz 
— 25 rocźnik. łowizny dor plero co 
Ostrzyżone, twarze młode, troche Wwy- 
straszone. Wiadomo — z domu, prosto 


dz-kape!an 
omawia po tym jeden ze 


à polowa, 


Pik. Kużn Ucz mówi do żołnierzy: 


rekrutami. Jesteście 


Již nie 


fabrykę, której jesteśmy wspólwłaścieie |0d mamusi, pod grożną opieka obywa: Przysięga to 
lai. Musimy tak pracować w akcji wy tela kaprała. Nie tak to latwo przyżwy= ; Oa tej chwili 
borczej, by przeciągnąć na naszą stronę czalć się, ZAW led al- 


y. 
przemawiall 
klej Rady 


Po mszy przysięga, 
„Przysięgam wiernie słać 
ży wyzwotońej..* 


wszystkich ucze wych a wahających ih 
jeszcze obywateli, W wyborach musimy 
nie tylko ot tak po prostii wygrać, lecz 
jednocześnie raz na zawsze zadać dru- 
zgotącą klęskę reakcji* — kończy tow. 


Następnie 
ctete Mie 
nizacyji s 


na stra: przedstawi- 


Jak żywy staje w pamięci ów dzień, 
krów. ani, 


kledy tak samo Wysze wari 


Depesze do premierą 
Klemensa Gottwalda 
PRAGA (PAP). Cala prasa czeska I - 

słowacka podaje fa nacze! lnych miej- 


scach artykuly, opisujące zaslugi, jaki- 
mi w walkach z Niemcami | faszyzmem 
premier pozyskał najszczórszą .sympa- 
tie narodów Czechosłowacji 1 calego 


świata demokratycznego. 

Prócz depesz z życzeniami od prezy* 
denta Beńesza | rządu czechosłow 
go otrzymał premier Gottwald 
depesz z calego kraju, wyra? 
wdzięczność za jego prace nad 
wolnej, ludowo-demokratycznej republi 
ki czechosłowackiej, 

W imieniu partit komunistycznych 
państw zaprzyjaźnionych depesze gratu 
lacyjne nadesłali: Dymitrow w imienlu 
arii, Dolores Ibarruri w imieniu 
jani, Pollitt w imieniu Partii Ko- 
tistycznej Wielkiej Brytanii, Togliate 
ti w imieniu Włoskiej Partii Komunisty 
cznej I Bixoń w Imlentu partil komunie 
stycznej Australii, 

W imieniu PPR wystosował depesze 
fgratulacyjną do premiera Gottwalda 
wicepremier Gomułka, wyrażając wia” 
tę w szybkie Urzeczywistnienie sojuszu 
polsko-czechosłowackiego, oraz w spra* 
wiedliwe rozwiązanie wszystkich zagad« 
nień spornych między obydwoma brats 
nimi narodami. 


Tydzień węźnia poł tyczneg 

WARSZAWĄ (PAP). 
nia polity: 
czął 


Tydzień więź. 
ago w Warszawie tozpó: 
się w dniu 24 bm. uroczystym 
eństwem, odprawionym na gru 
zach Pawiaka, 

Na nabożeństwo przybyli! 
azłonkówie warszawskiego okregu 
Polskiego Związku B. Więżniów Poli- 
tycznych Niemieckich Więzłoń i Oba- 
zów Koncentracyjnych wraz z poczta 
mi szłandarowymi. Po skończonym 
nabożeństwie nastąpiło złożenie wień 
ca na misjscu uświęconym męczeń* 
ską ktwią Polaków, póczym zgromćete 
dżeni jednomiinutową ciszą uczcili 
pómióć, zamordowanych przez Nion. 
ców kolsgaw Á towarzynzy: 

Następnie zobrani uformowali po 
chód, który przemdszetował ulicamí 
miasta do Teatru Polskiego, gdzie 
odbyła się uroczysta akademia ku 
cèi zamorłowanych w obozach Kon- 
- | cenitacyjnych polskich więśniów po- 


Mlozni 


Holegreber. szeni i onieśmie! y- wal talloni | pre 
czyć o wyzwolenie oj ty w serdec 


Witana burzą oklasków zabiera głos 
w dyskusji towarzyszka Olicz, przewo: 
dnicząca fabrycznej „Ligi Kobiet“, ulit 
bienica wszystkich robotników zwana 
przez nich „Słoneczkiem*, Mówi o żruj 
nowanym kraju, o rządzie Polski Ludo: 
wej, który „z niczego“ buduje dobrobyt 
dia wszystkich pracujących. Podkreśla 
rolę kobiet „Nie trzeha nas lekceważyć 
SE my się Przekońić naszych męż 

a piz kiem has samë, ŻE my, 

kobiety, możemy wiele zrobić we właś. 

u zale Tò my  trtichamiamy |ti 
szwalnie i warsztaty, żłobki, przedszkn- 
la 1 pralnie". Tow. Oficz wzywa w 
stkich a w pierwszym rzędzie kobiety 


PMI EPE OBEP 


ROBOT LIGY ANGI 


ityka zagraniczna Wi 
Polutt, sekrete 


Londyn (PAP) — Omawiając ostat 
wypadki w Izbie Gmin 
iej Partii 

dczył na 
że polity nii 
racy wywoluje niepo 
stkich robotników Wielkiej B 
Silny nacisk klasy robotnicze m 


tanil. | pet 
swo- | ofa w 


emy: | 


MAMAOOWOOWWAAAAWTAAAAAOMAKOWAOAA DONA 
odcinka Tomaszów—Galkówek=Łódź | powroa 
nych pociągów — Dyrekcja Okręgowa Kolei A 
braniu Kongresu Zwiąsltów P 
al, odjazd — 20.30; Toma- 
; związku pracowników p 


do usilnej pracy w domu, w sklepach, na 
Nowe połączenia|G F 
Lodzi z Tomaszowem Meaz, ie ali a peyang kastuu 
Dla umożliwienia dojazdu robotnikom i młoż M T r r a w At 
rack en | 
yr Dr a (4 ws nej Ćw | 
fu w godzinach popołudniowych po godzinie 
1500-e] oraz dla połączenia kadzi 2 Tanaro. OJINY WZTrOSŁ wpływów. komunisły RYC w 
wem Maz, w godzinach wieczorowych 1 celem | qy? omerykański ch zwi kech z zawodówych 
Państwowych w Łodzi uruchamia od di'a 25 lis. 
tapada br. w dni robocze dwie dodatkowe Słowych (CIO) w Atlantic CH 
pary pociągów  pasażgrskieh: $t, Łódż-Kai, Hp Murty został ponownie wy 
prezesem CIO. W'cebr 
St. Tomaszów- r 

tódé-Käl, przyjazd = mocnodowego Ruther i wi 

az odjazd — 17,25; niczęcy tego żwiązku Th 
2: żący do lewego skrzydła kont 


rynku, w tramwajach, wszędzie tam, 
dzieży szkolnej do Łodzi w godzinach rannych £ 
odci obecnie kursujących stale przepelnioa 
sę IU, z NÓWY JORK (PAP). Na walnym że 
Tomaszów Maz. przyjazd — 
Wybrańi zostali pr 
pok 
Każdy PPRowiec zdobywa 3-ch now 
| 


ŚL Tomaszó 
| przyjazd — 49 


ływy komunistyczne 


ych prenumeratorów „Głos 


a ian LECZ 
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Państwo i Kościół w nowej Polsce 


Wywiad Ksawerego Pruszyńskiego z Prezydentem Bierutem 
(Przedruk z „„FiZeczypospolitiej**) 


W dniu 20 listopada br. Prezydent 
KRN Bolesław Pierut udzielił znane- 
mb publicyście Ksaweremu Pruszyń- 
skiemu na jego prośbę następującego 
wywiadu: 

= Panie Prezydencie! W mej pracy za 
granica spotykałem się wielokrotnie z du- 
żym zainteresowaniem co do tego, jak za- 
rysowują się obecnie stosunki Kościoła ka- 
tolickicgo i Państwa w Polsce. Podczas 
mego obecnego pòbytu w Polsce spotka- 
tem się z wielu stron z troską o przyszły 
układ tych stosunków. Mnie samemu wre- 
Szcie leżą one na sercu 1 dlatego pozwoli- 
łem sobie prosić Pana, jako naibardziej 
autorytatywny czynnik, jeśli o Państwo 
chodzi, o obszerną | jasną wypowiedź w 
tej zasadniczej sprawie. 

— Proszę pana bardzo. 

— Może zaczniemy od bardzo ogólne- 
go a zarazem dość osobistego pytania, Ja- 
kie jest pańskie osobiste stanowisko i po- 
giad na rolę Kościoła katolickiego w Pol- 
sce? 

— Kościół katolicki jest w Polsce insty- 
łucią o wielowiekowych tradycjach hi: 
rycznych. Wyznawcami Kościoła kato! 
kiego sn wielomilionowe rzesze spoleczeń- 
stwa polskiego. Kościół katolicki lest je- 
dnym z czynników kształtujących psy- 
chikę szerokich warstw obywateli. 

Ale kształtowanie psychiki obywatela 
fest jedną z ałównych trosk państwa. Za- 
gadnienia stosunków między Kościołem i 
Państwem nie można przeto oderwać od 
fdei | kierunków wychowawczych, należy 
więc posławić pytanie — czy :niędzy 
czynnikami wychowawczo - ideologi 
nymi w stosunku do obywateli 
zasadnicze przeciwieństwa, jeśli tak — 
ło jakie i czy sa tego rodzaju, że nie da- 
dza się pogodzić? Na to najbardziej istot- 
ne pytanie mogę odpowiedzieć krótko 
š jasno; z punktu widzenia założeń na- 
szej polityki państwowej, nie widzę žad- 
nych podstaw dla przeciwstawienia ża- 

* sadniczych dążeń Państwa dążeniom Ko- 
ścioła lub odwrotnie. 

— Dziękuję, a teraz następne, już bar- 
dziej szczegółowe pytanie, Jak się ukłas 
dają obecnie w Polsce stosunki między 
Kościołem katolickim a Państwem? Jakie 
Są przyczyny Istnicjacych trudności? Czy 
Pan Prezydent uważa, że stosunki te mo- 
mtyby slę ułożyć lepiej, niż dotychczas, 
1 czy Jest zdania, że powinny Się ułożyć 
lepiej? 

= Żeby zrozumieć naturę trudności, 
jakie istnieja w tej dziedzinie, należy zdać 
sobie sprawę z tego, że Polska, jaką nam 
zostawi! rok 1939, była państwem o struk- 
turze gospodarczo - społecznej przssta- 
rzałej, można śmiało powiedzieć — -zaco- 
fanej. W tym państwie, na skutek wojny 
4 wyzwolenia, doszły do władzy czynni- 
ki postępowe. Czynniki te wprowadziły 
szereg reform. niekiedy będących tylko 
odrobieniem zaległości z przeszłości, jak 
reforma rolna czy prawo małżeńskie — 
reform, które w stosunkach polskich mo- 
gą się wydawać radykalne. Reformy te, 
obok swych zwolenników, mają i wto- 
gów. Tak się złożyło, że duchowieństwo 
jw Polsce skłaniało się dotąd wyłącznie 
(w kierunku sił prawicowych, zacofanych. 
Nie było u nas tego. co np. we Francji iste 
niało od lat, to jest całych grup lewico- 
wych, będących w kontakcie z katolicyz- 
merh, oraz poważnych odłamów katolic- 


kich. zbliżonych do lewicy. Panowala ob- 
cość. czasem nawet wrogość. Dlatego 
jest zrozumiałe, że pomiędzy siłami, które 


doszły dziś w Polsce do głosu i władzy, 
a Kościołem było nietrudno o nieufność 
czy niedowierzanie. Uczucia te jednak — 
moim zdaniem — byly ze strony Kościo- 
ła nieuzasadnione. 

W. polskim obozie demokratycznym. 
jak i w łonie wielu innych ruchów postę- 
powych europejskich, doszło bowiem z 
biegiem lat do poważnej ewolucji, ewolu- 
cji nie wykluczającej pod pewnymi wa- 
runkami, współpracy z tymi. czy innymi 
społecznościami religijnymi We Francji. 
tradycyjnym kraju wojny z Kościołem, 
dokonało się to najpierwej. W hiszpańskiej 
wojnie domowej katoliccy Baskowie byli 
po stronie Madrytu. Wreszcie podczas 
drugiej wojny światowej doszło do po- 
ważnych przeobrażeń w stosunkach Ko- 
ścioła i państwa w Związku Radzieckim. 
W Polsce nie mieliśmy nigdy zbyt silnych 
tarć religijnych. Podczas tej wojny w. swej 
znacznej części duchowieństwo katolickie 
narówni i wespół z całym 
stwem, znosiło ćlężar niemiec 
śladowań | prowadzilo walkę z n 


niem armii polskiej ze Wschodu Kościół 
odzyskiwał wolność. Jedna z pierwszych 
reaktywowanych uczelni polskich stał się 
Katolicki Uniwersytet w Lublinie, Oto by- 
ly konkretne objawy tego nowego stosun- 
ku, jaki wobec Kościoła inaugurowały do- 
chodzące do władzy siły społeczne w 
Polsce. 

Tej ich ewolucji Kościół jednak na 
ogół nie docenił. Niejednokrotnie odnosił 
się do niej nienfnie, jakby uważając ją za 
chwilowy manewr z naszej strony. Jest 
to pomyłka, My naszą próbę porozumie- 
nia z Kościołem traktujemy poważnie 
i długofalowo. Nie jesteśmy zaintereso” 
wani w rugowaniu zakonnic ze szpitali 
czy zamykaniu szkół katolickich, jak to 
czyniono pół wieku temu we Francji, Je- 
steśmy zainteresowani w otwieraniu jak 
najwięcej szpitali i jak najwięcej szkół. 
Nie jesteśmy zainteresowani w zamyka: 
niu kościołów, ale przeciwnie, jesteśmy 
zainteresowani w otwieraniu kościołów 
polskich na odzyskanym piastowskim Za» 
chodzie. Rząd daje pieniądze na odbudo« 
wę zrujnowanych kościołów. Mogę mno- 
żyć przykłady naszej dobrej woli. Rzecz 
jasna jednak, że jeśli mimo to ze strony 
duchowieństwa nieufność nie będzie ma- 
lała, jeśli będzie ono dalej prowadzić po- 
litykę wyczekiwania, czy udzielać sym- 
patii naszym wrogom, to, możemy dojść 
wreszcie do wniosku, że dla porozimie- 
nia czynników postępu z Kościołem nie 
ma jeszcze w Polsce. niestety, odpowied- 
nich warunków. Oczywiście nie może to 
nie odbić się ujemnie na kształtowaniu się 


stosunków między państwem a kierowni- 
czymi kołami hierarchii kościelnej. 

— Jaki jest obecnie stan posiadania Ko- 
ścioła katolickiego w Polsce?  Szkolnic= 
two. prasa, stowarzyszenia katolickie, do- 
stęp do szkół państwowych itp, 

— Najlepszym konkretnym dowodem 
tego, że Państwo pragnie dobrych sto= 
sunków z Kościołem, jest sam stan posia- 
dania Kościoła katolickiczo w Polsce. — 
Stan ten obejmuje przede wszystkim pry- 
watne katolickie szkolnictwo, niższe, śre- 
dnie | wyższe, z katolickim uniwersyte- 
tem I wydziałami teologicznymi włącznie, 
wyposażone przez Państwo.w pełne pra- 
wa publiczności. Dalej obejmuje prasę 
katolicką, która posiada szereg organów. 
Wreszcie w szkołach państwowych obo- 
wiązuje nauczanie religii przez kateche- 
tów | nauka ta jest obowiązkowa, jeśli 
tylko rodzice dziecka nie wyrażaja w tel 
sprawie sprzeciwu. Dodajmy do tego po- 
zostawienie duchowieństwu lego malat- 
ku, zwłaszcza rolnego, i to mimo refor- 
my rolnej, mimo tego, że w innych kra- 
jach zwykle pierwszą ofiara takiej refor- 
my padały dobra kościelne. Zakony I za- 
kłady religijne, ewakromane z ziem za 
Bugiem. były przez nas osiedlane w no- 
wych siedzibach na Ziemiach Odzyska- 
nych. Nasze wojsko posiada kapelanów, 
jego sztandary święcą księża, zaczyna 0- 
no dzień religijną pieśnią przy apelu po- 
rannym, w niedziele udaje się do kościo- 


łów. Nasze radio zaczyna swój program 
religijną pieśnią, nadaje kazania | nabo- 
żeństwa. Nie wiemy, czy. w wielu kra- 
jach znajdzie pan taki stan. 1 to dzieje się 
w kralu, którego rząd jest uporczywie 
niewznawany przez Watykan, 

Bardzo być może, że istnieją w tym 0- 
brazie lokalne usterki. Doszły mnie skar 
gi, że szkolnictwo prywatne miało swe 
prawa publiczności zatwierdzone dość 
późno. Słyszę czasem, że prasa katolic- 
ka, jak i w ogóle prasa, skarży sie na Ty- 
gory cenzury. Przy istnieniu dobrych sto- 
sunków pomiędzy Kościołem a Państwem 
te usterki dałyby się łatwiej usunać. Fak- 
tem jest jednak. że w ciagu tych dwóch 
lat wzrosła i ilość pism katolickich 4 ich 
nakłady. Gdzież tu prześladowanie albo 
walka z Kościołem? 

— Czy ten stan posladania bedzie m 
trzymany | w przyszłości, czy też uleg- 
nie likwidacji lub rozszerzeniu? 

— Czy ten stan rzeczy ulegnie rozsze- 
rzeniu, czy ograniczeniom. zależy już tyl- 
ko wyłącznie od tego, czy duchowień- 
stwo w Polsce stanie jasno I wyraźnie 
na gruncie tej rzeczywistości, jaka jest 
w Polsce i która mu to wszystko przyzna 


je. 

— Jakle są źródła zadrażnień Kościo= 
ła 1 Państwa w Polsce? O ilo są one ze- 
wnętrzne, o Ile wewnętrzne? 

— Żródła zadrażnień stosunków Koś- 
cioła i Państwa są — moim zdaniem — 
jeśli o Kościół chodzi, dwojakie. Pierw- 
szym z nich jest to, co z przykrością 
wielką, ale bez nieszczerego dyplomaty- 
zowania, nazwiemy germanofilstwem Wa 
tykanu. Podczas wojny, w okresić naj- 
cięższych prześladowań, jakich kiedy- 
kolwiek doznał naród polski, czekano na- 
próżno głosu interwencji Stolicy Apostol- 
skiej, Gdy zaś ten głos dał się słyszeć, to 
jedynie ubocznie, urywkowo, oględnie, 
niewspółmiernie do ogromu naszych cier- 
pień I niemieckiej zbrodni. Dziś ten sam 
głos staje, o ileż silniej, w obronie „ciemię- 
żonych Niemiec”, nawet w wypadkach 
tak mało zasługujących na litość, jak spra 
wa kata z Warthegau. Polityka tego ro- 

|dzajn boli najntewatpliwiej także najlep- 
| szych katolików polskich, a wewnętrznie 
| pewnie i wielu księży, I tak samo, jak 
popularna jest w Niemczech. tak samo 
musi budzić gorycz u nas | na nolepsze- 
nie stosunków bynajmniej nie wplywa. 

Druglezo źródła zadrażnień należy szit- 
kać w pewnych kołach naszego własne: 
go duchowieństwa f w ich smutnej skłon- 
ności do nadużywania ambony do celów 
walki politycznej. Posiadam liczne rapor- 
ty dowodzące niezbicie, że szereg kazno- 
dziejów, zwłaszcza na prowincji, zami 
niło ambony w trybuny walki politycznej, 
i to nie zawsze legalnej. Można by sądzić 
że dzieje 20.lat naszej niepodległości, spra 
wa morderstwa pierwszego naszego pre- 
zydenta, gloryfikacja jego mordercy, mo 
głaby dla nas stanowić naukę, jak, niesz- 
częśiiwe dla samego Kościoła jest anga- 
żowanie jego moralnego autorytetu w 


dziedzinę polityki I to w ten właśnie spoe 
sób. Niemniej, fakty te mają stale miej- 
sce į sądzę, że czas najwyższy, by włas 
dze kościelne położyły im kres, Te na» 
paści z ambon | zakrystii sa bowiem kł0« 
dą na drodze pokojowych stosunków mięs 
dzy Państwem a duchowieństwem. 

— Jakie uprawnienia polityczne posia« 
dają i mogą posiadać katolicy polscy? 

— Katolicy posiadają i posiadać będą 
w Polsce te same uprawnienia, co resztą 
obywateli. Moga oni starać się. jeśli Zes 
chcą, o odrębna reprezentacię katolicką 
w przyszłym scimie. W osiąganiu stano* 
wisk.w naszym nowym życiu politycze 
nym także nie bedzie miało znaczenia to; 
że nie należą do żadnej z partii obocnej 
koalicji rządowej. To, co wchodzi jedy« 
nie w rachubę, a przynajmniej powinno 
to rzeczowe kwalifikacje wraz z ofiarno= 
ścią niesiona w dani dziełu odbudowy, 
Jest wielu przekonanych katolików. któs 
rzy pracują w tym dziele od poczatku £ 
swą praca zdobyli sobie nasz szacunek. 
Bedziemy chętnie widzieli Ich wiec 

— Czy są widoki na zawarcie nowega 
konkordatu? 

— Nigdy nle uchylaliśmy sie od roze 
mów w sprawie zawarcia nowego kone* 
kordatu, Zawarcie konkordatu wymaga 
— rzecz jasna — nawiązania stosunków 
dyplomatycznych. Konkordat przyczyniła 
by się niewatpliwie do uporządkowania 


wielu spraw w Polsce, a w szczególno” 
ści do prawnego uregulowania zagad- 
nień powstałych z włączenia w obszar 
Państwa Polskiego ziem po Odre i Nisę. 

— Jak Pan Prezydent zapatruje się na 
rolę i przyszłe możliwości katolicyzmu w 
Polsce.? 

— Polska obecna sta 
równości i wolności religijnej. W tych 
warunkach katolicy nie mala ani mniej. 
ani więcej praw, niż innl obywatele. Ma« 
ja jednak — moim zdaniem — wszystkie 
środki potrzebne do tego, bw swa religię 
wyznawać, służyć jej i krzewić ją, a zara« 
zem, by podnosić poziom życia religijne- 
go w Polsce. W szczególności jest przed 
namł dzieło odbudowy tych zniszczeń 
po sobie 
i okupacja. Bandytyzm. zezwierzę- 
pogarda dla życia ludzkiego, anty* 
zm postwający się do morder- 


się pafistwem 


moralnych. jakie pozostawiła 
wojna 


dowanej interwencji 
cych afłorytetów moralnych. Wydaje mł 
się, że jest to wielkie zadanie do spelnie« 
nia i że pora przystąpić do jego realizar 
cji całą pełnia sił, 

Zagojenie tych straszliwych ran, Jakle 
pozostawiła po sobie wojna, odbudowa 
nie tylko gospodar ale i moralna kra- 


ju, odrodzenie rodziny. tej podstawy, na* 
szego życia społecznego i troska o wy- 
chowanie młodzieży, oto są wielkie zas 
dania, w realizowaniu których Państwo 
może spotkać sie z Kościołem i niewąte 
pliwie uzyska poparcie wszystkich prake 
tykujących katolików. 


Wpłaty na Danine Narodową 


WARSZAWA PAP.. Przedstawiciel Pot 
skłej Agencji Prasowej uzyskał od Pelnomoc- 
nika Rządu do Spraw Daniny Narodowej mgr. 
Kościńsk'ego szereg informacji dotyczących 
orgamzacji płatności Daniny Narodowej. 

Zarządy Gmin Miejskich 1 Wiejskich spo- 
rządzą wykazy platników podatku od nierucho. 
mości 1 podatku gruntowego. Podstawą sztyw= 
nego wymiaru Daniny dia poszczególnych ka. 
tegorii płatników podatku obrotowego. grun. 
towego, od nieruchomości * od wynagrodzeń za 
pracę, są normy ustalone dekretem o Daainie 
Narodowej na zagospodarowanie Ziem OJlzys. 
kanych z dnia 13 listopada rb. 

Od obowiązku płalności Danny Narodowej 
są: Skarb Państwa, Związki Samorzą. 
tu Teryłoriatnego, osoby nie podlegaj 
Jatkowi od wynagrodzenia za prace, o 
trzymujące zaopalrzenia wdowie lub sieroce 
oraz osoby zwolnione od podatku dochodówegó, 
na podstawie dekretu z dnia Śl 1946 roku o 
podatku dochodowym. 

Od osób nie podiegających Daninie Narodowej 
przyjmowane będą wpłaty dobrowolne, 

Normy płatności Daniny Narodowej są na. 
stępujące: 


Dla płatników podatku gruntowego. 

156 zł od teklara przy obszarze gosoodar- 
siwa romeo Gu 2 ha; 200 zł od hektara przy 
obszarze „darstwa roln 
250 zł ed r 


obszarze gospodarstwa rolnngo ponad 30 ha. 

Na terenie Ziem Odzyskanych do o 
lgosp. rolnego nie zalicza się gruntów, kt 
roku 1946 nie były uprawiane. Stawki Dani 
podwyższa się o 100 proc dia podatn:ków pr 
wadzących w promieniu 15 km od miast, li 
cych ponad 50 tys. mieszkańców, specjalne dzi 
ły gospodarstwa rolnego. 


w 


Dla płatników 
norma Danny wynosi Xkwvię  odpowiać 
kwocie należnego podatku od nieruchomości na 
rok podatkowy 1946. 

Dla płatników podatku obrotowego norma 
Daniny wynosi czlerokrotną sumę zaliczek na 
Jpodałek obrotowy za miesiące lipiec, sierpień, 
1916 r, przypadających od faktycznie 
osiągniętego obrotu, to zuaczy ustalonych i 
zatwierdzonych przez wladze skarbowe. W razie 
powstania obowiązku podatkowego w okresie 
ipo pierwszym lipca 1916 roku za podstawę wy- 
miaru przyjmuje się 6-krotną sumę należnej 
zaliczki na podatek obrolowy za miesiąc na- 
pny po miesiącu, w którym powstal obowią. 
podatkowy. Przyczym _ przedsiębłorstwom 
prowadzącym prawidlowo księgi handlowe przy- 
sluguje prawo uzyskania 20 proc, zniżki. Osoby 
pobierające wynagrodzenie ża pracę 
|daninę od wynagrodzeń wypłaconych za mie. 
siące grudzień 1946 r. oraz styczeń i luty 1947 


iJi. w wysokości do 3 tys. zł miesięcznie po 1j2 


podatku od nieruchomości | 


oplaca ją |g 


podlegają obowiy:kowi płatności oslika d». 
dowego, normy diiiny ustale se w ky'ccie 
odpowiadającej od 10 do 30 proc. dochodu © 


nigtego w okrese od siysznia do paździer- 
1946 roku, Osoby podiopające daninie 2 
do jej uiszczenia 
Urzędy 


ku tylułów, obowiązane 
z każdego tytulu, Śporządzone przez 
Skarbowe, wykazy winny. być gotowe i 
ne. odpowiednim, komisjom e 
dnia 5 grudnia br. Komisje te w ciągu 5 ndje 
bliższych dni tj. od 5 do 10 grudnia dokonają 
właściwego wymiaru. Komisje obywatelskie w. 
uzasadnionych gospodarczo wypadkach mogą 
ptszczególnym osobom ze wszystkich kat zgórit 
zżki, lub 


plirśków przyznać 20 proc. zn ł 
wrelug swego uznania każdą sztywną memg 
pedwyższyć do 50 proc. W r poza tym 
obowiązuje szczególuwy system ulg. W wypadz 


ku. gdy gospodarstwo roine na sku'ek deułaf 
wojennych lub innych przyszyn natury wy 
jest zniszczcre w stopniu ponad 50 orje a 
daniny może być obniżone do całkowitego ¿wol 
menia z obyyazku plalności. Ulga w grants 
ch do 50 proc, mož Lyć przyznana nas £. 


gującym gospe derstwom rolnym: 
Utw. 


zonym z przebudowy ustroju ro'nega 
j ro:nej, H 
b 


których w 
ku Radzie 
ony m, 
tym w 1946 r. k' 
wyrządzona przekracza 25 
szacunkowego przychodu z gospodars.wa. 


inwen arza może byń 


5. 4 : 


Ze świata 


Władze sowieckie w Troeglita — Turyng- 
ja aresztowały zwrotniczego niemieckiego 
za niedbalstwo, które spowodowało wykole- 
jente pociągu. 28 osób zostało zabitych. (sz) 
r set 
Znany chemik dr. Otto Hahn, przebywa- 
lacy w strelie brytyjskiej otrzymał zezwole- 
nie na wyjazd do Szwecji, dla otrzymania 
nagrody Nobla, przyznanej mù w 1944 roku. 
.. +. 


Rząd czeski postanowił wmutować tablicę 
pamiątkową ma murze domu w Pra- 
dze gdzie przebywał lord Hamilton z żoną 
w 1800 roku. (sz) 

. LJ 

Komitet Socjalny, Humanitamy 1 Kultural- 

ny Narodów Zjednoczonych uchwalił jedno- 
głośnie, że Hiszpunia Franco nie będzie do- 
puszczona do Konwencji Międzynarodowej 
nad kontrolą narkotyków, (sz) 

sas 
+ Polskie władze wojskowe w EdinBergh 
prześladują tych żołnierzy, którzy się dobro- 
wolnie zgłosili do pracy na roli, z tych 
względów dezercja jest tam zjawiskiem nor- 
malnym. (Reynolds 3.X1.48) (sz) 


TREE ESEJ BEER RER c 


Konferencja młodzież 


W niedzielę, dnia 24 Km. w sali Teatru 
Wojska Polskiego w Łodzi odbyła się kon- 
ierencja młodzieży akademickiej łódzkich 
wyższych uczelni. Nieobecnego na konferen- 
cji premiera tow; Osóbkę-Morawskisgo re- 
prezentował prez. miasta tow. Mijal. 

Po ukonstytuowaniu się prezydium, w 
skład którego weszli: prez. m. Łodzi — tow. 
Mijal, wojewoda łódzki ob. Dqb-Kocioł, rok- 
torzy i profesorowie wyższych uczelni łódz- 
kicha prezesi Bratnich Pomocy i przedstawi- 
diele akademickich organizacji. Licznie ze- 
Brang młodzież akademicką powitał w sər- 
decznych słowach tow. Mijal, Następnie kol. 
Burowicz odczytał krótkie sprawozdanie z 
powstania Międzynarodowego Związku Stu- 
'dentów w Pradze, którego liczba osiągnęła 
Go dnia 17 listopada br. dwa i pół miliona 
członków. Referent przedstawił w krótkim 
zarysie obraz działalności Międzynarodowe- 
go Związku Studentów i plany, jakie Zwią- 
zek nakroślił akademickiej młodzieży cało- 
go świata. Z kolei prezes Bratniaka U. Ł. 
kol. Rajkiewicz zdał szczegółowe sprawoz- 
danie z ostatniej Ogólnopolskiej Konierencji 
Młodzieży Akademickiej, jaka miała mie 
w Warszawie w ubiegłą sobotę, dnia 16 bm. 

Po reforacie kol. Sucheckiego nastąpiła 
Bardzo swobodna 1 ożywiona dyskusja. 
Młodzłoś akademicka, zabierająca głos w 
dyskusji zwróciła uwagą na cały szereg Bo- 
lączek młodzieży studiującej naszego mia- 
sia., Poruszonq została między innymi spra- 
wa sprawiedliwego rozdziału stypendiów, 
Zwrócono uwagę na to, iż podział stypen- 
dłów nie powinien odbywać się według llo- 
Ścl studentów poszczególnych wydziałów, a 
potrzeb studentów, Wielu ze studentów zwró- 
cilo się z prośbą do prezydenta miasta, tow. 
Mijala, by Rada Miejska zrealizowała daleko 
idqce zniżki tramwajowe 1 kolejowe dla stu- 
klientów łódzkich. Bardzo żywo i wszechstron 
nie przedyskutówano kwestię nmasowienia 
studiów lekarskich. 

Wiele miejsca w dyskusji zajął problem 
stanu zdrowotnego młodzieży akademickiej 
wyższych szkół łódzkich. Według niacałkowi- 
tych danych 6,8 procent młodzieży studiują- 
cej w Łodzi ma otwartą gruźlicę płuc. W 
związku z tym powstaje konieczność zwięk- 
szenia subsydiów na pomoo lekarską dla 
studentów oraz uzyskanie potrzebnych loka- 
U dla założenia punktów lekarskich, 

Po dyskusji zabrał głos tow. Mijal, któ- 
ry przyrzekł młodzieży akademickiej po- 
parcie słusznych jej postulatów, w pierw- 
szym rzędzie podniesienia stanu zdrowotne- 


Akademia PPS w C.R.D.K. 


W dniu wczorajszym w pięknie udekoro- 
wanej sali CRDK, odbyła się uroczysta aka- 
demia z okazji 54-lecia powstania Polskiej 
Partii Socjalistycznej. 

Zapowiedziany przyjazd Premiera Rządu 
Jedności Narodowej został odwołany z po- 
wodu ważnych zajęć państwowych. 

Akademię zagaił tow. Andrzejak, po czym 
zabrał głos członek CKW PPS i sekretarz 
Wojewódzkiego Komitetu PPS tow. Henryk 
Wachowicz, Tow. Wachowicz w dłuższym 
przemówieniu odmalował dorobek historycz- 
ny PPS i zakończył wezwaniem „strzeżenia 
Jak źrenicy oka, jedności klasy robotniczej”. 

Jako następny mówca zabrał głos redak- 
tor naczelny „Kuriera Popularnego” tow. Ka- 


Iaczewski, który mówił również o zasługach 
i tradycjach PPS. 

Po części oflcjólnej nastąpiła urozmałco- 
aa część artystyczną, 


a 


Przemiany struktury społeczno-gospo- 
darczej państwa wraz z potężnym pro- 
cesem odbudowy zniszczonego kraju na 
kładają na szkolnictwo zawodowe obo- 
wiązek szczególnej wagi. Dzieło i tempo 
odbudowy bowiem, obok wysiłków 'ma- 
terialnych wymaga tysięcy wykształco- 
nych rąk, od których pracy zależy szybki 
rozwój kraju. Przed wojną szkolnictwo 
zawodowe nie cieszyło się w Polsce po- 
pularnością i dopiero teraz jesteśmy 
świadkami procesu, kiedy równoupraw- 
nienie szkół zawodowych z ogólnokształ 
cącymi staje się rzeczywistością. Najbar 
dziej realnym wyrazem tych zmian jest 
wysokość budżetu szkolnictwa zawodo- 
wego, który w Ministerstwie Oświaty 
ajmuje drugie po szkolnictwie powszech 
ym miejsce i jest od niego tylko sześć 


na przojazdy tramwajowe i kolejowa 
młodzieży akademickiej. 

Zebrani na konferencji uchwalili jedno- 
głośne wysłać do premiera Rządu tow. O- 
sóbki-Morawskiego telegram następującej 
trości: 

„Młodzież akademicka miasta Łodzi, zgro 
madzona na konferencji w dn. 24. 11. 46 To 
przesyła Ob. Premierowi, jako wypróbowane 
mu przyjacielowi młodzieży, wyrazy głąbo- 
kiego szacunku 1 przywiązania. 

Jednocześnie zwracamy się do O5.. Pro- 


Kronika k 


Biblioteka Miejska w Gdańsku otworzy- 
ła flie w Oruni, Wrzeszczu, Oliwie, Chylonii, 
Orłowie 1 w innych miejscowościach. Biblto- 
teki szkolne w województwie gdańskim po- 
sladają 22 tysiące tomów. Bibllotek szkolnych 
w województwie gdańskim jest obocnie 128. 

>.. 

W Szczecinie otwarte będzie niezadługo 
Muzeum Morskie obejmujące działy oceano- 
gratii, życia mórz i oceanów, rybołóstwa, his 
tori marynarki, żeglugi, handlu morskiego 
1 inne. 


ŁOS ROBOTNICZY 


my resorty gospodarcze. 


Łódź zajęła w nowej erze szkolnictwa 
zawodowego miejsce przodujące, wpły- 


nął na to po pierwsze charakter brze- 
mysłowy miasta, a powtóre ogromny 
napływ młodzieży proletariackiej do 
szkół zawodowych. Cyfry ilustrują naj- 
lepjej stan powyższy: przed wojną Łódź 
posiadała 5 szkół przemysłowych, trzy 
handlowe, obecnie samych przemysło- 
wych szkół jest 24, handlowych zaś 8. 
Siedem tysięcy uczniów przewinęło się 
dotychczas przez szkoły AWON z 


EA Rye 


yakademickiejw Łodzi 


go studentów oraz uzyskania szeregu zniżek | miera z prośbą o przybycie do Łodzi w moż- 
dla | liwie najbliższym terminie, celem przedysku- 
towania ze studentam! nagromadzonych za- 


gadnień bieżących, oraz przedstawienia sto- 


sunku Rządu do młodzieży akademickiej 1 


Pianów Rządu, zmierzających do ugruntowa- 
nia i odbudowy odcinka szkolnictwa wyże 
szego”, 

Jednocześnie akademicka młodzież wył- 
szych uczelni łódzkich przesłała na ręce Tow. 
Premiera 150 tysięcy złotych na Daninę Na- 
rodową. (Dz) 


uitural na 


wojskowych, od czasów saskich do powsta 
nla 1863 roku. Kolekcja ta została wywiezlo- 
na przez Niemców 1 ukryta na Dolnym Śląs- 
ku r 


'u.a« 

W Akademi! Handlowej w Szczecinie od- 
była się uroczysta inauguracja pierwszego 
roku akademickiego. 

..a 

Przy uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie, powstał Instytut Badawczy Roślin Le- 
czniczych. Zadaniem Instytutu jost badanie 
roślin leczniczych, przede wszystkim kzajo= 


Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie | wych, oraz aklimatyzacja roślin z ianych 
odzyskało bogaty zbiór polskich mundurów krajów. 
WAIKATO AAAA IAA PALAAVAAN ANNEANNE annnm 


Jaroslaw Hasek 


Prayoody dobre 


podczas wojny światowej 
(Przekład Pawła Hulki-Laskowskiego) 


Takie rzeczy robi się porządnie w 
formie rapotru. Od kompanii idzie ta- 
ka rzecz do batalionu, o czym chyba 
pan porucznik wie. Jeśli Szwejk 
dopuścił się czegoś takiego, to musí 
stanąć do raportu przed kompamią, a 
jeśli się odwoła, to stanie przed ba- 
łalionem. Gdyby wszakże pan nad- 
porucznik Lukasz uważał opowiada- 
nie pana porucznika Duba za wystar- 
czające i gdyby sobie życzył na pod- 
stawie tego opowiadania ukarać 
Szwejka, to on, kapitan Sagner, nie 
ma nic przeciwko temu, aby Szwejk 
został wezwany i przesłuchany. 


Nadporucznik Lukasz też nie mfał 
nic przeciwko temu, zaznaczył jedy- 
nie, że z opowiadań Szwejk sam 
wie bardzo dobrze, że brat jego był 
istotnie profesorem i oilcerem zapa- 
su. 


Porucznik Dub zachwiał się wobec 
tego i rzekł, że domaga się ukarania 
jedynie w sensie ogólniejszym i że 
bardzo być może, iż odnośny Szwejk 
nie umie się należycie wyrażać i że 
dlatego odpowiedzi jego wydały się 
zuchwałymi docinkami į brakiem sza- 
cunku dla przełożonego. Prócz tego 
z całego wyglądu odnóśnego Szwej- 


ka widać, że jest to człowiek niętę- 
giego rozumu. 


W taki snosób burza mrzeleciała nodróży; 


nad głową Szwejka nie wyrządzając 
mu szkody. ? 

W. wagonie, w którym była kance- 
laria i magazyn batalionu, sierżant 
rachuby batalionu, Bxutanzel, z wiel- 
ką uprzejmością rozdawał dwóm pi- 
sarzom po garści dezyniekujących 
cukierków, z tych pudełek, które mia 
ły zostać rozdane całemu bataliono- 
wi. Było to zresztą zjawiskiem sta- 
łym, że wszystko, co było przezna- 
czone dla szeregowców, musiało 
przejść przez taką samą manipulację 
w kancelarii batalionu jak owe nie- 
szczęsne cukiereczki, 

Zwyczajna rzecz w czasie wojny. 
Jeśli czasem podczas inspekcji zosta 
ło stwierdzone, że tu czy tam nie ma 
złodziejstwa, to i tak ci przenajróż- 
niejsi sierżanci rachuby i pisarze kan 
celarif byli stale podejrzewani, że 
przekraczają budżet í że dopuszczają 
się różnych nadużyć, żeby jedno z 
drugim wyrównać, 

Toteż tutaj, gdzie wszyscy obżerali 
się tymi cukiereczkami(, żeby tego 
świństwa użyć do sytości, skoro pod 
ięką nie było niczego lepszego, co 
można by było skraść szeregowcom 
Bautanzel zaczął mówić o smutnych 
stosunkach 
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Kadr dobrych fachowców 


dostarczy szkolnictwo zawodowe 


razy mniejszy, gdy przed wojną szkolni- 
ctwo powszechne miało budżet 18 razy 
jwiększy od szkolnictwa zawodowego. 
Dodajmy jeszcze do tego że poza budże 
tem Ministerstwa Oświaty na szkolni- 
ctwo zawodowe preliminują potężne su- 


czego 60 procent przypada na młodzież 
pochodzenia chłopskiego i proletariackie 
go. Trzy typy szkół wyodrębnia szkolni- 
ctłwo zawodowe: gimnazja, licea dające 
tytuł technika i zrównane w prawach z 
liceami ogólnokształcącymi, tzn, dające 
możność kształcenia się na uniwersyte- 
tach oraz szkoły dokształcające zawodo 
we, w których uczy się przymusowo mło 
dzież do lat 18 pracująca w fabrykach. 
Młodzież znajduje w nich ogromną róż- 
norodność zawodów. Czynne są więc 
szkoły mechaniczne, elektryczne, tkac= 
kie, farblarskie, przędzalnicze, dziewiar 
skie, handlowe, techniki dentystycznej, 
fotograficzne, galanterii skórzanej, mień 
nicze, wreszcie jubilerskie. Największą 
dotychczas frekwencją cieszą się szkoły 
mechaniczne, co jest objawem rados- 
nym, ale pamiętać trzeba I o tym, że Ło 
dzi potrzeba przede wszystkim przędzalni 
ków, tkaczy i dziewiarzy, Z uwagi na to 
w najbliższej przyszłości uruchamia łódz 
kie kuratorium poradnię zawodową, w 
której młodzież po skończonej 7 klasie 
szkoły powszechnej przejdzie w ciągu 5 
dni wszystkie warsztaty, aby wspólnie z 
obserwującymi ją fachowcami, lekarza- 
mi i psychoicdci postanowić obranie te 
go zawodu, który danej jednostce naj+ 
bardziej odpowiada. że p 

W szeroko zakrojonej akcji szkolni: 
ctwa zawodowego największą trudność 
na jaką napotkali jej organizatorzy był 
brak sił nauczycielskich. W zrozumieniu 
doniosłości sprawy i celem zachęcenia 
jak największej ilości nauczycieli do, 
szkół zawodowych ustalono pobory w 
nich o 100 procent wyższe niż w szkol- 
nictwie ogólnokształcącym. Zachęcający 
dodatek przyczynił się w wielkiej mierze 
do poprawy stosunków. Prócz nauczy 
cieli naznaczonych przez władze szkolne 
kuratorium zwraca się do Rad Zakłado” 

h, które wśród fachowców ze swych 
labryk wyznaczają wykładowców. Obok 
nich przedmiotów śalśle fachowych Wy 
kładają mistrzowie poszczególnych za- 
wodów. Są wszelkie dane, aby wierzyć, 
że PE e Re i nowocześnie zorganizo+ 
wane szkolnictwo zawodowe w Łodzi da 
w niedługim czasie mlastu nowy nary» 
bek potrzebnych mu fachowców, 
a NSE O 

(Mt imn 

— Byłem już w dwóch marszbata* 
Honach, ale takiej nędzy, jak pod: 
czas tej podróży jeszcze nie zazna- 
łem.. Wtedy, zanim dojechaliśmy do 
Preszowa, to miellśómy całe stosy 
wszystkiego, czego tylko dusza pra- 
gnęła. Miałem na boku dziesięć ty“ 
sięcy papierosów „Memis”, dwa ol- 
brzymie bochny sera szwajcarskiego 
trzysta puszek konserw, a potem 
gdy szliśmy na Bardyjów do okopów. 
i gdy Rosjanie odcięli nas od Muszy« 
ny i przerwali komunikację z Preszo- 
wem, robiło się interesiki aż miłol 
Tak na oko oddałem z tego wszyst 
kiego dziesiątą część dla marszbatą* 
lionu, że niby ucfułałem, a całą resztą 
rozsprzedałem w taborach. Mieliśmy 
u nas majora Sojkę, a ten major to 
był wielka świnia. Oczywiście, nie ża- 
den bohater i najchętniej przesiąady 
wał przy taborach w dołku, gdy u gó 
ry gwizdały kule í pękały szrapnele. 
Zawsze się do nas przypętał, że niby 
musi się przekonać, czy się dla sze- 
regowców gotuje jak należy. Za 
zwyczaj przychodził do nas na dół, 
gdy się rozchodziła wiadomość, że 
Moskale znowuż coś szykują. Drżał 
na całym ciele, trzeba było dawać 
mu w kuchni araku i dopiero potem 
zabierał się do przeglądamia wszyst- 
kich kuchen połowych, jakie znajdo- 
wały się w sąsiedztwie taborów, po- 
nieważ droga na pozycje w górze by- 
ła niedostępna i jedzenie wydawało 
się w nocy. Stosunki były wtedy ta- 
kie, że o jakiejś osobnej kuchni ofi- 


panuiacvch podczas tej | celskiej nawet mowy być nie mogło: 


j 
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RATTANOWE onon 
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Eliza Orzeszkowa 


MARCYSIA 


Kledy Marcysto była Jesrcze bardzo ma- 


la, Elżbietka przychodziła do Wiorzbowej z 
dzieckiem na ręku ! wchodząc do chaty na 
dlugie a często burzliwe rozprawy zostawia- 
ła je przed progiem. Wtedy Morcysia sta- 
czała się czasem po śliskiej trawie lub przy- 
niarzłym błocie okrywającym stromą ścianę 
jaru 1 wpadała do zielonej sadzawki. Woda 
była tan. spokojne i z brzegów płytka, nie- 
mniej dziecko, ogluszone upadkiem,  stlu- 
czone i przestraszone, traciło przytomność i 
niemiało. Ratował ją wtedy Władek. W oka 
mgnieniu kilku podskokami zbiegał on 
na dno jaru, wchodził w wodę po kost- 
ki, a czasem po kolana, brał dziowczyskę 1a 
ręce a dlatego, żeby prędzej oschla I oprzy- 
tomniała, sadzał ją niby na krześle pomię- 
zy dwoma grubymi 1 wykrzywionymi galę- 
zlami wierzby. Tam ogrzewało ją slońce 1 
osuszał wiatr. Władek, zawieszony sam na 
gałęzi, w trwodze, aby nie spadła z drze- 
wa, trzymał ją za koinierz grubej koszuli, a 
czasom, gdy włosy jej stały się już gęsto 
1 dość długie — za włosy, Marcysia budząc 
sią z omdlenia spostrzegła, że znajduje się 
ma drzewie, i taką to fq napelniało radoś- 
cią, la zapominając o przebytej kutastrotie 
wybuchała długim, głośnym chichołem, Wład 
ka nie lękała się nigdy, bo patrząc na niq 
wiedy śmiał się zawsze. 

= Jakaś ty zabawna! — wolał. —Toczysz 
się w dół, jak pilka, i pluś do wody! Gdy- 
by mnie nio było, zostałabyż w sadzawco 1 
«jadtyby cię żabył 

Na to straszne przypuszczenie Marcysla 
szeroko otwierała oczy ! zepytywała: 

— Dzie ziaby? 

Zaledwie umiała wtedy mówić, a Władek 
starszy od niej o trzy lata i posiadający już 
spory zasób doświadczenia życiowego, śmiał 


się do rozpuku z niewyrażnego | pleszczot- 
liwego jej szczebiotu. Przedrzeźalając ją mô- 
wik 

— Dzie ziaby? nie widziałaś jeszcze żab? 
te dobrzel zaraz ri je pokażąl 

Brał ją na ręce i znosił z drzewa, a po- 
tem szedł brzegiem sadzawki, szukając zio- 
lonych żabek, których tam znajdowała się 
moc wielka, Bosy był I w grube płótno o- 
dziany, a malutka dziewczynka, bosa także, 
w rozwartej u piersi | mokrej jeszcze ko- 
szuli, szła za nim pt trawie, która ma wil- 
osy; niskim gruncie bujnie rosła 1 do- 


„Przerua-letmajer 


sięgała czasem kolan chłopca a [ej ramion. 

Nle zawsze zajmowały ich żaby. 
sem, siedząc z nią na drzewie pokazywał 
Jej upatrzone już wprzódy gniazda ptaste i 
schyleni nad kołyszącą się pod nimi gałę- 
ziq, z otwartymi usty 1 zapartym w piersiach 
oddechem, przypatrywali się małym stworze- 
niom, wychylającym z gniazda główki okry- 
te skosmaconym pierzem, i oczekiwali przy- 
lotu matki. Gdy  przylatywała, 
wzajem oznajmić sobie o tym najcichszym 
choćby szopiem, tylko trącali się łokciami. 
wyciągoli w kierunku gniezda wskazujące 


Cza- 
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Pozdrowienie 


Z ponad wiślanych leci fal 
Wiosenny, chłodny wiatr, 
Leci ku mojej ziemi w dal, 
Ku śnieżnym szczytom Tatr. 


Wichrze! nad wzgórza, pola nież 
Me pozdrowienie stąd, 
Rodzinną moją pozdrów wieś 
1 dunajcowy prąd. 


Przydrożne wierzby, smreków las, 


W ogródkach 


każdy kwiat, 


1 wszystkie łąki pozdrów wraz 
1 ludzi z wszystkich chat. 


Udo tych śnieżnych skał się zwróć, 
Ku stawom, haiom gnaj, 

{ pozdrów mi po tysiąckroć. 
Mój cały górski kraj. 


nie  śmieli | 


WYJ 


palce, a oble twarze ich oblewały się wyra< 
rem nieopisanej radości. 

Niekiedy spuściwezy się » drzewa wcho- 
dall) pomiędzy dzikie krzewy, wielką gęst= 
winą obrastające Jeden bok sadzawki, ob- 
rywali i zjadali drobny, zdziczały agrest lub 
wstrząsali z całych swych sil berberysowy= 
mi krzazomi, aby spuścić sobie na głowy, 
ramiona 1 pod stopy deszcz koralowych jae 
gód. + 

Wszystkie zabawy te trwały póty, dopókt 


| w górze nie ozwał się głos Elżbiatki, niespo- 
';kojnie 1 niecierpliwie 


wolającej Marcyst, 
Dziewczynka na wołanie to śpiesznie 1 gorli« 


wie zaczynała wdrapzwać się na ścianę ja- 
ru, ale gdy usiłowania jej w tej mierze o- 
kqzywały się bezowocnymi, Władek brał ją 
na ręce i uszczęśliwioną, Śmiejącą się, w 
szerokich podskokach wnosił «a górę, 


Szarady 


PIERWSZA — jeden dźwięk stanowi, 
choć ma dwie litery. 
Ma ją szolest, 
mają wszystkie 
DRUGA — jost przy wozlo każdym: 
cztery litery, 
obręcze cztery, 
wóz niosą podczas Jazdy, 

| A CAŁOŚĆ — dom, dokąd co rma 
ldziemy rzeszą roześmiemą, 


ŁAMIGŁÓWKA 


Przyjrzawszy się dobrze podanym te 


Imionom dzieci, odpowiedzcie, gdzie te 
dzieci przebywają? 

Władek, Stefka, Zosia, Kasia, Olei, 
Leon, Ewa. 


H. Andersen 


Slimak i róza 


Nad rowem wyrósł szpaler les 
wy, poza nim rozciągały się łąki i pola, 
a z drugiej strony był ogród, a w ogro- 
dzie zakwitł krzak róży. 

Pod krzakiem siedział ślimak i myślał; 
o sobie. 

— Zaczekaj — mówił, — 


przyjdzi 


szas i na mnie, a wtedy się okaże moja £ 


wartość! Na coś lepszego jestem prze- 


znaczony, niż dawać światu róże lub 'o- | 


rzechy, a choćby mleko, 
owce. 

— Bardzo bym chciała wid 
kła róża — co pan da $ 
to nastąpi? 

— Nie potrzebuję się Śpieszyć — od- 
parł ślimak. Wam tylko zawsze pilno. 
Zaczekajcie. z 

W następnym roku, ślimak siedział 
znów pod krzakiem róży, wygrzewając 
się na słońcu. Nad ni zwieszały 
i róże, pelne, świeże, pachnące. 
Ślimak wysunął się ze swego domku, 
wyciągnął różki i schował je znowu. 

— Wszystko jak w zeszłym roku — 
rzekł niechętnie — żadnej zmiany ani po 
stępu. Krzak różany wydaje róże i nic 
więcej. 

4 Róże kwiłły przez lało, do późnej je 


jak krowy i 


ieć — rze- 
atu. Kiedyż 


żyno- | 


sieni; dopóki śnieg nie upadł, 
krzaczek zasnął, a ślimak skrył 
ziemi, 

Znów zawitał rok nowy, róże się roz- 
winęły, ślimak usiadł na słońcu, pod ró- 
żanym krzakiem. 

— Zestarzałaś się — rzekł, kiwając 
— Zapewne uschniesz wkrótce 
bo oddałaś światu wszystko, co mu dać 

a Nie mam czasu się zastana- 
czy twoje dary miały jaką war- 
+ 


Wtedy 
się w 


ma z siebie nie zrobiła 
zostałaś tym samym k 
Żadnej zmiany, ani pos gpu. Czy mię ro- 
| zumiesz dobrze? 

— Przerażasz mnie, ślimaku! — rze- 
kła róża: — Nigdy się jeszcze nad tym 
nie zastanawiałam. 

— Zdaje mi się, że w ogóle nie zasta- 
się nigdy nad niczym — zau- 
tnie. — Czy na przy- 
edy o tym, pa co kwit- 


taki sposób, a nie inny. 
e — rzekła róża, — Kwitnę, bo 
|kwitnąć muszę, bo to jest szczęściem, 
życiem. Słońce świeci i grzeje, powie- 
trze mnie żywi, deszcz i rosa poi, Oddy- 


cham, czuję, żyję! Z ziemi plynie we 
mnie jakaś nowa siła ożywcza i potęż- 
na; czuję się coraz szczęśiiwsza i muszę 


kwitnąć. Inaczej bym nie żyła, 

— Być m Widzę, że ci dość wy- 
godnie Żyć w taki sposób, nic nie rozti- 
miiejąc. 


— Dobrze mi — rzekła 
wiele mi dano! Choć panu dano więcej 
Zdaje mi się, że należysz do tych genial- 
nych istot, których myśli świat zdumie- 
wają. 

— Mało sobie z tego robię — odparł 
ślimak, — Cóż mnie ten świat obchodzi? 
W sobie samym mam dość skarbów. 

— Tak, zapewne — szepnęła róża — 
ale czyż wszyscy nie dajemy Światu, co 
w nas jest najlepszego, na co możemy 
się zdobyć? Ja dawałam mu tylko róże, 
bo nic innego nie mam. Ale pan, który 
posiadasz tak wiele, co dasz światu? 

— Ja? Ja mu nic nie dam. A cóż on 
mnie obchodzi? Oddawaj sobie,moja dro- 
ga, swoje róże, a leszczyna, orzechy, 
a owce — mleko; każde z was pragnie 
pochwał 1 wdzieczności, każde chce so- 
bie zdobyć wielbicieli. Ja. jestem sam 
ie. Co mam to dla siebieyi sam to 
ej potrafię. Świat dla mnie 


pya 


To powiedziaws: 
domku i otwór zasł 
— Jaki on mądry! Aka, róża W za- 
myśleniu. Szkoda, że nie bardzo go ro- 
zumię, Ale to nic dziwnego, nie mam 


róża — tak; 


przecież takiej głowy. Nie mogę się też 
schować, jak on, do swego domku i mu- 
szę tu słać ciągle pod otwartym niebem 
i oddawać światu róże. Biedne róże! 
Więdną, tracą wonne płatki, i wiatr ni- 
mi pomiatał. Ale jedną śliczna dziew- 
czyna włożyła do książki o złoconych 
brzegach, w której muszą być także 
piękne kwiaty, bo kiedy ją czytała, wi 
działam 'uśmiech na jej twarzy, a lzy 
przejrzyste w oczach. A drugą różę 
przypięła do piersi, i dobrze jej tam by- 
ło na gorącym sercu. A trzecią różę ca- 
łowało dziecię i oddało ją matce. Czwąr* 
tą złożono na trumnie staruszka, co ko* 
chał kwiaty. To wszystko daje mi ra* 
dość i szczęście, krąży koło mnie jak 
błogosławieństwo. Lubię wspominać a 
tym — to jest życie! 

Róża kwitła co roku i oddawała światu 
kwiaty swoje, tylko myśleć nie mogła, 
bo nie Ria głowy, jak ślimak, A Śli- 
mak siedział w swoim ciasnym domku 
ślał o sobie. Świat nic go nie ob« 


Wiele lat minęło. í 
Ślimak żyć przestał i iw proch się za: 
Przestała żyć i róża, a jej krza* 
czek także spróchniał, w proch się za- 
mienił. Została po nim jedna tylko róża 
w ksiązce ze złąconymi brzegami. 

W ogrodzie jednak kwitną inne róże, 
a ślimaki wygrzewają się na słońcu 
i rozmyślają o swojej wartości. Świat, 
nic ich nie obchodzi. 


Str. 6 


J. Wazłowa 


HANKA 


Hanka uczyła się najlepiej z całej czwar 

tej klasy. Najładniej czytała, najlepiej pi- 
sała, w tabliczce mnożenia nie pomyliła 
się nigdy, a nauczycielka zawsze chwa- 
liła ją za pilność I uwage na lekcjach. 


Ale poza tym — Hanka była fakaś 
dziwna. Nie chciała zżyć sie bliżej z in- 
nymi dziewczynkami, nie miała żadnej 
„przyjaciółki, a w czasie przerw — stale 
trzymała sie na uboczu. Nigdy nie brała 
udziału we wspólnych zabawach, cho- 
ciaż koleżanki zawsze prosiły la o to I 
starały się do zabawy wciągnać. Ale co 
gorsza — Fanka była bardzo nieuczyn- 
na. 

Raz na lekcji rysunków złamał się 0- 
łówek Krysi, miłej, wesołej, dziewczy! 
ce, która siedziała w jednej ławce z Han- 
ką. Wiedząc, że Hanka ma dwa ołówki, 
pobtosiła Krysia o pożyczenie jednego. 
Ale Hanka powiedziała krótko: 

'— Nie, nie pożyczę ci. 

Krysia zdziwiona spytała! 

— Dlaczego? Przecież po lekcji cl od- 
dam... 

— Ale otówek lest mój. Każda powin 
na rysować swoim. Ołówek złamałaś nie 
z mojej winy, więc też nie muszę cl po- 
życzyć swojego.. 

Krysia już sie nle odezwała, ale było 
jej bardzo przykro. Ołówek pożyczyła 
jej bez słowa Marysia. która siedząc w 
następnej ławce słyszała całą rozmowę. 

W klasie czwartej były różne dziew- 
czynki. Były takie, którym pomimo usil- 
nych starań nauka przychodziła z trud- 
nościa. Nauczycielka chcąc im prace tie 
latwić, zwróciła się z prośbą do lepszych 
uczennie. ażeby codziennie zostawały 
pół godziny po lekcjach i pomagały stab- 
szym w nguce, Cała klasa przyjęła proś- 
be nauczycielki z radością 1 wszystkie 
lepsze uczennico wzięły na siebie miły 
obowiązek pomagania słabszym koleżan- 
kom. 

Tylko jedna Hanka odmówiła, 

-= Ja nie mam czasu — powiedzłała— 
Sama sie musze uczyć, zresztą każdy po- 
winien sam sobie radzić, 

Nauczycielka tym razem nie pochwalł- 
ła Hanki.. Natomiast starała sie ja prze- 
konać, że taki egoizm jest bardzo brzyd- 
ką wadą. Ale na próżno: Hanka nie zo 
stała po lekcjach razem z innymi kole- 
żankami. 

Pewnego razu jedna z dziewczynek, 
Basia, dowiedziała się, od swej starszej 
siostry. że w jej szkole założono spół: 
dzielnie szkolna. Opowiedziała o tym ko- 
leżankom 1 zaproponowała. aby i u nich 
zrobić io samo, Dziewczynkom myśl ta 


bardzo sie podobała, więc zzodziły sięj 


chętnie. Uradziły. że każda złoży na rę- 
ce Basi pewną kwotę, 2 Basia za te pie- 
niądze kupi po cenie hurtowej trochę ze- 
szyłów, piór, ołówków i innych prz 
miotów potrzebnych w szkole, K: 


a 


dziewczynka będzie mogła nabywać te 


rzeczy w sklepiku szkolnym, płacąc za 
nie o wiele taniej, aniżeli dotychczas pła: 
cita w sklepach. Za pieniadze uzyskane 
że sprzedaży znów kupi się nowy tawar 
li tak będzie aż do końca roku szkolnego. 

Na drugi dzień dziewczyńki przynio- 
sły pieniądze ile która mogła. ale przynio 
sły wszystkie. Nawet najbiedniejsze. Tyi- 


\ 


ko Fanka nie dała nie, chociaż do bied- 
nych nie należała, a nawet często miała 
przy sobie pieniądze, które dostawała od 
rodziców na cukierki. 

— Właściwie z jakiej racji? Za moie 
pieniądze inne będą miały zeszyty! Je- 
szcze czego! Jakaż stąd dla mnie ko- 
rzyść? Ja dam powiedzmy 20 złotych. a 
inna tylko 10 I będzie miała te same pra- 
wa co ja... — mówiła, gdy koleżanki 
zwróciły się do niej w tej sprawie. 

I znowu napróżno nauczycielka tłuma 
czyła jej, że takie stanowisko jest nieko- 
leżeńskie i samolubne. Hanka nie dała się 
przekonać. 

Po tygodniu, szafa w klasie czwartej 
wypełniła się przyborami szkolnymi, a za 
rząd nad sklepikiem objęła Basia. Sklepik 
miał wielkie powodzenie, Basia dawała 
sobie doskonale radę, a dziewczynki były 
dumne i zadowolone 

Ale Hanka tak zraziła do siebie kole- 
Żanki, że żadna nie próbowała więcej za- 
przyjaźnić się z nią. Nikt jej już nie za- 


a 
praszał do wspólnych zabaw, nikt się nią! 
nie zajmował. Pozostawiono ją samej so- 


— Jak to „w naszym”? — zdziwiła sią 
1auczycielka. — Sklepik należy do wszy- 


bie. I oto Hanka — pośród tylu koleżanek | stkich dziewczynek w klasie, tylko nie 


uczuła się zupełnie osamotniona. Bolało ją | Jo ciebie.. Nie przy. 


to bardzo, ale zbyt była uparta, ażeby 
zmienić dotychczasowe postępowanie | u= 
znać, że sama jest temu winna, 

Zdarzyło się raz, że nauczycielka na 
lekcji polskiego kazała dzieciom wyjąć 
zeszyty i podyktowała im temat zadania 
szkolnego. Dziewczynki zabrały się do 
pisania. 


— A dlaczego ty nie piszesz, Haniu? = 


spytała naraz nauczycielka. 


nitas się niczym 
do jego powstania. Wyodrcbniłaś się sa« 
ma dobrowolnie z całej gromady, nie mo- 
żesz więc teraz korzystać z jej prawa 

— Bo one stronią ode mnie! Wszya 
stkie dziewczynki tak się zachowują jak 
by mnie nie było! Więc ja.. — Hanka nie 
dokończyła, ponieważ zaniosła się nagle 
płaczem. 

— Nie płacz. tylko się dobrze. zasta« 
nów, — powiedziała nauczycielka łago- 


Hanka istotnie siedziała bezczynnie i|dnie. — Czy koleżanki zawsze stroniły 


rozglądała się po klasie. 

— Bo., bo zeszyt mi się skończył, a ła 
zapomniałam wczoraj kupić nowy — od- 
parła zmieszana. 

— O, to źle. Nie powinno się zapomi- 
nać o takich rzeczach.» 

— A.. czy nie mogłabym kupić zeszy- 
tu W.. naszym sklepiku? — spytała Hlan- 
ka niepewnie. 
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Przyjdźcie bawić się z nami, W naszym przedszkolu, przy I-mie Buhle jest bardzo wa- 
, solo 1 przyjemnie, 


od ciebie? Ja wiem, że nie. Ale ty swoim 
samolubnym postępowaniem, swoim zas 
chowaniem sama dopuściłaś do tego, że 
się odwróciły od ciebie. Jestem jednak pe 
wna, że gdybyś się zmieniła, to 1 ona 
przyjętyby cię znowu do swej gromadki. 
Prawda dziewczynki? 

— Tak! Tak! Prawda! — zawolały 
wszystkie chórem. 

Nareszcie niemądra duma I upór Han: 
ki zostały przełamane, Z trudem tłumiąc 
płacz powiedziała: 

— Ja się już poprawie! Będe inna! I 
będę pomagać koleżankom w nauce! 

— A tutaj... 0. proszę... weźcie na skle- 
pik! Dostałam od cioci na imieniny... mia- 
łam sobie kupić piłkę... Ale już nie chce 
piłki! Pragnę tylko żyć z wami i chcę 
mieć prawo nazywać szkolny sklepik — 
„naszym“ sklepikiem! 

Dziewczynki wybiegły z ławek, oło- 
czyły Hankę, a każda powiedziała jej coś 
miłego. A taki był przy tym hałas, że 
wreszcie nauczycielka zawołała: 

— No, dziewczynki! Wracajcie na mlel- 
sca, a ty Basiu sprzedaf Hant zeszyt ( ot 
szcie dalej zadanie! — a kiedy- w klasie 
się uspokoiło, dodała: 

— Cieszę się, że odzyskałyście kole- 
łankę.. i że przyjęłyście Hanię znowu 
do waszego grona, bo... źle jest człowie- 
kowi samotremu... Jestem też pewna, że 
Hania dotrzyma danego wam przed chwi- 
la_przyrzeczeni 


Skrzynka pocztowa 


MICHAŁOWSKI ALEKSANDER (ŁÓDŹ). Na- | jest to opowiadanie Bardzo krótkie. 
byś nadesłał dluższe opowiedanie, nawet na 


desiane rozwiązania zagadek otrzymaliśmy 
1 wo właściwym czazlo dowlesz się, czy są 
dobre. Nadsyiej w dalszym ciqgu rozwią- 


tem sam temat, możesz przecież napisać 


znacznie obszerniej, będzie wówczas zcjmu- 


zamia, gdyż niedlugo ogłosimy konkurs z į jące. Czekamy więc następnego listu. 


nagrodami za najlepsze rozw.qzania zagadok 
z „Promyka”. 


CZACHUBSEI ROMUALD (ŁÓDŹ). Otrzy- | 


JURCZYK EDER (ŁÓDŹ). Drogi Edku, zro- 


hiłeś „Promykowi” wymówkę z tego powo- 
du, że nio pisze o Indlonach tak jak „Przy- 


maliśmy Twoje opowiadanie, jeżeli jednak, goda”, To nle nasza wina — gdybyś nas o 
chcialeś naplsać coś dla „Promyka“ — to to poprosil, na pewno byśmy napisali. Chęt- | 5isz przyrzec, że Ty . Twol koledzy, czytel- 


Može- |nio wystuchujomy Życzeń 1 próśb naszych 


czytelników I w miarę możności staramy 

je spolnić, Wobec tego postaramy się rów- 
nież napisać coś w „Promyku” o Indiamach. 
Prrypomnieliśmy również p. Cyganowskiej, 
żo obiecała napisać o czekoladzie I przyrze 
kla uczynić to w najbliższym czasie — na- 
pewna słowa dotrzyma, więc niedługo bę- 
dziesz miał 1 to cpowiadanie. Ale zato mu- 


EFA YPEOWAW SKYE ELTA ALTA PA AAAA AAAA AAAA GAMA AAA WŁA ADRA | nicy „Promyka”, będziecie nam szczerze pl- 
1. MMillerowea sać o swoich prośbach 1 życzeniach. 
z aa LASOTA ZOFIA (ŁÓDŹ). Szkoda, že nie 


ANDRZEJKI 


Na Andrzeja wosk sią leje, 
wróżą Jędski 1 Andrzeje, 
Wróżą wszyscy młodzi, starzy 
Co się kemu ma przydarzyć, 


Na cień patrzą, z cienia wróżą ` 
Komu kolce, komu róże, 

forścień, wolon, książka, taniec 

Czy pieniądze czy różaniec. 


Ten mie wierzy, wierzy drugi, 
W dobre każdy wierzyć mógiby, 
Kcżdy chciałby dobrej wróżby, 
Bo inaczej lać — pocóżby? 


Wosk tymczasem figle płata, 
Babci wylał ślubne swaty, 
Andrzejkowi okulary, 

Mamie buty mle do pary, 


Jak tu wierzyć proszę państwa 

W takle wosku oszukaśstwa? 

Jak znów nie lcć — moje dzieci? 
Lać się musi) Andrzej przecie 


Basi lajk,- cioci strzelbę, 
Ojcu wylał kleizie wa ible, 
A dziadkowi z mirtu wicnek, 
A znów lalkę wylał Janek. 


jesteś wytrwała : rezygnujesz z wzięcia 
dziełu w konkursie na najlepsze rozwiąza- 
nie zagadek w „Promyku” — magłabyś 
zdobyć ładną nagrodę. To żeś się dwukrot- 
n'e spóźniła, jest jedynie Twoją wing, gdyż 
zawsze ogłaszamy w „Promyku” ostateczny 
termin nadsyłania rozwiązań i zawsze jest 
na to dosyć czasu. Trzeba tylko pamiętać 
i w porę wysłać lub przynieść rozwiązania 
do redakcji. Nie należy tak łatwo się znie- 
chęcać zwłaszcza niepowodzeniem wynik- 
lym z wlasnej wiry. Co ©» Twego zmartwie- 
nia z powodu brakujące} nowelki — to mar 
wrażenie, że będziemy mogli Ci pomóc, mu- 
sisz nam jednak podać który -h stron brak — 
bez daty się obejdzie. Napisz więc, lub 


przyjdź do redakcji „Promyka” osobiście. 
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; EOS ROBOTNICZ 
Z SS E a 


KINA 


POLONIA (Piotrkowska 37) 
„WIŁLKI PRZEŁOM“ 
TĘCZA (Piotrkowska 108, 
eW UKUWACH LODU“ 
WISŁA. (Daszyńskiego. 1), 
„ZAKLIĘTA NARZECZONĄ” 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„NASZ OKRĘI* 
GDYNIA (ul „Daszyńskiego % 
„ZAMIEC ŚNIEŻNA” 
STYLOWY (kil ńsklego 1237 
„GDY MADELON” 
WŁOKNIARZ (Zawadzka -6) 
„CICHE WESELE" 
HEL (ul. Legionów 2—4) 
„ZNMIEC ŚNIEŻNA" 
ROBOTNIK (Klińsk.ego 178) 
MIASTO CHŁOPCÓW 
PRZEDWIOSNE (ul, Żeromskiego+74—70 
„PIĘKNA PLEC 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiega 16) 
„SAMOTNY ZAGIEL* 
ROMA (Rzgowska 84) 
„DZISIAJ 1 ZAWSZE” 
REKORD (uk Rzgowska 2) 
TYRAN 
BAJKA tul Franciszkańska 31) 
„KONFLIKT“ 
TATRY (Slenkiewicza 40) 
„ZAGINIONY HORYZONT" 
ZACHĘTA (ul. Zgierska 28) 
„DOROŻKARZ NR. 
MUZA (Ruda Pabiani 
„WIĘZIEŃ 4328" 
ADRIA (ul. Marsz. Staba « Główna) 
„ZAKLĘTA NARZECZONA” 
„ŚWif* (Bałucki Rynek 5 
ZWARIOWANE „LOTNISKO“ 
„OŚWIATOWE (Rzgowska 94) 
Dźwiękowy film kolorowy Amer 
hiskowee — „WALCZĄCA LADY 
OSWIATOWE (Kopernika 8) 
Nieczynna z powodu tel 
Kino finilyk rożpaczyna sean 
18,30, 20.30, w niedziele. į święta od godz, 14.30 


Teatr, muzyka i sztuka 


PAŃSTWOWY TEATR W.P. 

Dziś i dol następnych wciąż Ływa, Wena 
aktualnie brzmiących aluzji volitycanych, komedia 
2 epoki Wielkiej Reformy, „POWROT POSLA” 
9, U, Nieme: , dająca Łapińskemu OKażj, 
do stworznia groteskawej postaci stlachcica — 
przeciwnika Sejmu Czlerolelniego. ai 
mu drielnie: B. Brónowska, J. Godlewska, 
Jaraczówna, J. Polakówna, K. Dejmek, L. Or. 
fon, L. Pietraszkiewicz, A. Possart, J, Świderski 
È Skowroński, Stylową Oprawę muzyczną skóm. 
] Jan Miler. W niedziele LA słaby 


ykafski Lot. 


p 


wienia: o godź 16 mim, 30 L 18 in, 


TEATR POWSZECHNY TUR 
Diii | dni 


następych  zaakomiia - Komedia 
szego oboń Fredry. komediopisatza 
lego, J. Mlzińskiegó „PAN DAMAŻY". 
Kreacja Aleksandra Zelwerówieza w roll tyłu 
lowei przeszla już do historii polskiego kunsziu 
aktorskiego, Sekundują mu E, Kuflńa, M. my 
rowan, As Łapicki, T: Woźniak, B., Fijewśi 
, A Boguekh M. Koranówna, J. P; 
serja Al. Żelwerowicza; dekoracje 
fo Arera. W niedzielę 2 grzedstawieńia: © 
godz %6 min, 30 1 6 godz: 19 min: 16 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „ŁUTNIA* 
Dziś o godz, M0 romafńlyczńa oyerelka F. 


Lehara _„MILOSĆ 'GYGAŃSKA" ziatem 
100-6%0howepn gespat Bleły wcześniej do 
nabycia w ksiegarni przy ul Piotrkowskiej 102a 


a od godz, [7 w kasie tealtu, 


TEATR, KAMERALNY ul. Daszyńskiego Nr 34 

Dziś próba gendralna. Julřo we wtorek dn. 
26 bm. o godzinie 106 premièra Wegranej 
dotychczas w Posea komedii „J. Anouiit'a 
„SPOTKANIE” (Li 
przektadze T, Ż 
K. Dejunowicz, B. D: 


ous de Seniis) w 
Obsadę stano wij: 


ñ, 


iska, L. Dunin, 
W. Jakublóska, S 
Z, Mrozowska, D. 


i Kada-czynna I0<]D i 15—13 


4. Dila 
Jaskłóa 
r- 


ESET OE TYT EKZZ 


OGŁOSZENIE 
d Miejski w Łodn oyłasza przełóti 


` 


E 


B na wykonanie insta|acji świet 

w budynku szkolym przy ul. Napiórkow. 
skiego Nr 254, 

"etty pźiałeiAe odpowiadające tea 
Kosżlorysiu ślepego należy śkładać Ww D 
Tethaieznym przy uf. Płofrno Nr 6ł 
piętro, pnkój Ne 5 do dia 8 giudnia 1046 r 


do giny tej w koperele zamki 


D ykuwinie ia 


c thformaeji 
O z) m 


raz ślepy koszto. 
być w Dziale Tech. 
ił fnstajatyjny pokój Nr 140, 


je ð 


(S 
Otwatcie © 


fert nastapi w łym samya 


jewe zgodnie e przepisami 
od sumy oferowanej W 
przy tw. Roosevelta 


a sobie prawo wy- 
ila przetargu beż po. 
à fod uwagę ofert 
okażą się dówadeń 
wy, |ub zaświadcże- 


ia 


te 
tdi 


opada 1816 toki 
JSK w ŁODZI 


u. 
e od podz. 16:30, 


G Str. 7 


OGŁOSZENIE 


, niezależnie od utraty praw ubiegania efð 
w przyszłości o dzierżawę 
Łódź, dnia 23 listopada 1946 rokm 
ZARZĄD. MIEJSKI W ŁODZI 
Zarząd Nieruchomości 


Miejski Ogród Zoologiczny w Łodzi 


sprzedaje kozy domowe, 
króliki, świnki morskie 
i białe myszy. 


Informacje w 200 (Zdrowie) 
doj. tramwajem 9 — tel. 277-26 
KIZRIWZYCWZW OW ZWNZWEZWICHGA 


OGŁOSZENIE 

Żarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie gabiotek | stole 
i kòw wykładowych dla Ref. Wyszkojenłowega 
Komendy Siraży Pożarnej w Łodzi, ul, Sien= 
kiewicza Nr 5 

Oferty pisemne, odpowiadające treści kosz. 
torysu ślepego należy składać w, Dziale Techs 
nicznym, ul. Piotrkowska 64, I piętro, pokój 
Nr 5 do dnia 4 grudnia 1946 roku, do godz. 12. 


me zl 20— za | krzew; maliny 
zł 20 za | m. kw. 


| Wszystkie instytucje i ©soby zalnteres 
fwimny zaopatrzyć się w Specjalne formularze, | 
które są do nabycia w Biurze Dytekcji, Ul. Piote| , 
kowska 100 oraz w poniższych Biurach Rejo_ |P'3€8 
nowych: prz 


ostwa Grodzkiego 
kiego 

ceów handlowych 
skladów; ogrodzone zł 3.— ża 
ku miesięcznym; nieogrodzone 
iw: w stosunku miesięcznym. 


b) na. terenie 
Śró 


1) Łaglewnieka 101; 2) Piotrkowska 46: |! m. kw. w 
3) Kilińskiego 94; 4) Abramowskiego sł 2— ta I m. 
5) Tuszyńska 10; 6) Radwańska 60; 7) Piot 
kowska 104; 8) Piotrkowska 38; 9) Więc. |€©) na terenie obszaru 
kowskiego (Śródmiejska) 32; 10 Limanow. 
skiego 134; 11) Łagiewnicka iol; 12) No- 
watki 125 (Pomorska);  I3)Abramowskiego 38] 
14) Rzgowska 146; 15) Rudżka 7. za | 
Szczegółowo wypelmione wnioski należy | tmiesii 
składać wylącznie w dzienniku podawczym Dy- Jedne 
rekcj Zarządu Nieruchomości, ul. Piotrkowska ga, że os 
100, I piętro, w terminie do 31 grudnia rb. 
Tenuta dzierżawna usialona zostala 
dniem 1 grudnia 1946 roku, jak następuję: 


Starostwa Grodzkiego 


Północno | Południowo.Łódzkiego 
dla 


ce nieza 


e wane 
przemysłowyć! 


celów handlowych, 
ogrodzona zł 2. 
a nieogrodzońe zł 1— w stosunku 


ześnie Z 
by nie 
[1947 roku umów 
jące sa i 
ne objekty, 


arząd Nieruchomości ostrze. 
i pó dniu 1 styczn 
ch, 


Obwieszczenie 
Zarząd Miejski w Łodzi podaje do publicz. 
nej wiadomości, iż w związku ze zbliži mi się 


j percie należyci nięte. apisem „O. 

wyborami do sejmu powołane zastały speejal- 2 ny — w śłosunku do cżlon.. TA PTC dj OE 

ne komisje mejdunktwe, których zadaniem jest ò 1 owników pozoślają. | dla Referatu Wyszkóleniowego Komendy Straży 

kontrola istotnego snu zameldowanych į wy. =) we wspólnym gospodarstwie z|Połarnćj w Łodzi, ul. Sienkiewicza Bhe 

meldowanych osób na terenie miasta. glową rodziny | wspólnie zamiestktłych| Szęzegółowć informacje oraz’ kószłołyg 
Wstępne wyniki z przeprowadzonych Ius. 8. pracódawcy = w nku do praców. Rar 


Ślepy z warunkami przetargu olrzym 
w Dziale Technicznym, Oddzial Bude 
Piotrkowska 64, 1II piętra pókój Nr 115, 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo Wya 
boru ofert Juh unieważnienia pfżetargu bez pow 
dańia powodu, 

fOtwarcie ofert nastąpi w tym samym dnia 
o godzinie I2.ej. : 

Wadium przetargowe żżódnie z przepisk, 
mł obowiązującymi w wysokości 5.000 żł nale. 
ży żlożyć w Kasie Zarządu Miejskiego, Uk 
Roosevelta Nr 15, a. kwil. wpłaty dołączyć do 
oferty. 


można 
ny, uls 


tracji wykazały, że wiele osób nie przestrzega 
obowiązków. Bej duńkowyek. zy 

Zgodnie 'z przepisami art. 22 ordynacji wy. 
borczej ż dnia 221X 1946 r. (Dz.U.R:P: Nr 48 
poz. 274). osoby nie zameldowane będą porba. 
wione prawa głosowania do sejmu, 

Zarząd Miejski w Łodzi wzywa przeto 
wszystkich przebywających w obrębie Łodzi do 
natychmiasiowego zamedowania się, względnie f 
do nałychmiastowego wymeldowania się © Ile 
zachodzi fakt opuszczenia miasta na siala. 

Stosownie do przepisów. rozporządzenia 
Prezydenta Rzecżypośpojilej Polskiej z dnia 16 
matca 1928 r. o ewidencji i Konttok > ru:hu 3 
ludności (D2. URP: Nr 32, poz. 309) w brzmi: 
mia ustawy £ dnia 16 matca 1932 r. (DZ.U RP: |! 
dr 38, poł: 390) — obówiątek dopiinowania za. 
nekłowana | wymeldowania ciąży na: | 


1. lokatorze glównym = w blosyńiku do 
Co u sły s zy mity 


6 

u niego. zamieszkałych, i 
domowych, upoważnionych 
rząd Nieruchomości w m. Łodzi, 
administrato_ 
sprawowania 


ienła obo. 


bie 
yjtym grzywną do 1.000 24 74. 
imianą na areszt 3 dni z art. 25 pkt, $ wyżej 
wskazanego rozporzqUzenim, o fe me będą sie 

y karnej (areszt: do 
y lub jednn 2 tych 
publicznej gospodarce 


najmu (Dz, U.R.P, 4/46 


Łódź, dnia 23 listopada 1046 roku 
ŻARZĄD MIEJSK: w ŁODZI 


roli 


E 
Łódź dnia 2 października 1046 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


Ba io 


TEATR „SYRENA” Traugutta T 


Dziś | codziennie komedia fmuzycziia Z. 
Gozdawy 1 W. Ślępnia p. b 


„Moja żona Penelopa" 


7 p *kzeż Ra kii eh tespół TA 
vezal przedstawień 6 godt, 19,3 
600 Sygrał ceni „Kiedy ranne” 6.06 W. Łotskiewicż; 1650 Ż Lyca kujturalnesg. Kase_ctyńni” od godziny 10—13 4 6d 
Dziennik; 6.20 Gimnastyka; 6.30 Mutyka; 5.57 17,00 Aud. dla ży, 17,15 Koncert Ma. ti f 


16, Telefon 272.70, 
lej Ork. PR. p honlas, 2 udziałem J:i az DAB 


15. „Na. Ziemiach Od. 
8 


Sygnał czasu, sud, na „Dzień dobry” 7,05 Mun | 
zyka; 7,15 Powl. najważn. wiad, dziennika oraz 
przegl. prasy; 7.35 (ż Łodzi) Program. na 
7,40 Koncert poranny, 8,30 Inform. 
8.40 Skrtynka PGK: 850 Przerwa; 11,57 Sy, 
nal. czasu i hejnał z Wieży Mariackiej w Kr. 
kowie; 12,05 Aud. dla świetjie robolniez; 13. 
5 minut ji“: 12,40 Pieśńi kompot, poiskich | Pop. 
+ Mazurkiewież; 13.00 Mu? 


| Hilpertowej =— śpie 
skanych” 


A: aa aaa ZEM 
£ | PODZIĘKOWANIE 
U 


D-rowi Eblnowi, oraz akuszerce p. Stis 
nistawie Kozłowskiej, za troskliwą opiekę 
przy porodzie, skladają tą drogą słowa 


ar 
1915 (¢ Lodzi) 
ego; 1926 Sonate 


wyk. W, $i 


qlecżego Nr 1 dawniej P. 
LRR w. opr. 
yk obla: | Aulolfa Miseka na 


| 


w wyk. aš 


3 
w ) Å 4 
dowa SW, Ork, Rozglośn, Poenañske pil M w fiol. K. Bacewicz. a GRYNBERGOWIE 
sta z wdz, R. Czarneckiego — w jczela, | ) (z l 
rzy fortep, H. Szperka; 14.00 (z Łodzi) „Spo- pttīyletni | | EEEE EN A 1 . 
barpo RA ię Ligi Kobiet = pog. Mark | 10.57 marerena 
ochówskiej; 14,10 (Ł Łodzi) Skrzynka radio, | Dł r 
technięzna w opr. Inż. B.  Klimasżewskicgo lzy Uś miechnij sier 
114.15 (z Lodzi) P.eśni romantyczne w wyk fsi NARZECZENI 


Olginy - przy fortep. prof. K. Bacewicż; 11,46 | M. 
(z Łodzi) Kronika I komunikaty; 14,45 (z Łodzi) 
Koncert reklamowy; 15.00 Aud. dla dzieci 4! 
szych; 16.20 Portrety działaczy; 15.38 Utwoty 
K. Szymańskiego w wyk, $. Rach 1 

Skrzyńka ogóna; 1600 Przy głośniku 


Dziennik pópoludniowy; "16,30 


OGŁOSZE 


|Lekerze 


| LECZNICA = PRZYCHODNIA, 
Porady: ax 


proży 
| (2 łe 


y Warszawę” 
; 29.00 Ostatnie wi 

rogram na jutro; 
nie audycji Ł Hymn 


da 
$ 


NTI 


4d. 


A 


12 M 


a 


/ 
Piofrkowska 8 
otyjne + douwe lekalzy 


zjali 

Dr y choroby f : 

Lwe Żeromskiego 41 godz. )PIST, Daszyńskiego 15 (Przejazd) ko. Ą 
Dr m jalista el 3 j dokumenty, SWiadeciwa szkolne, 
tych i wenerycznych przyjmuje 8—10 4 6—7, | Pany, rysunki tkale do radzą 4 t, pi 

JNawłat 8. Ikich 

bę Tadeusz CHĘCINSKI asy: pilala siór- | ST 
no-Wenerycznego Mari Mag 1 płżyjmuje fe, szybko, (ah 
3—6 Biotkówska 157, teh 104 | , ul. Piolikoy 


'br. MIRSKI choroby kobi 
tel. 257% 

Kapnt i spirzewdoż 
KOMPLETY, b 
sowe laly płacy, mag 1 82 
kattelek poleca Ż. Kuligowski, P: 
m, 8, tel, iali 

KIT SZKLARSKI po cena 
Wytwórnia Kolu, Łódź, uk Zgle 
120.00, 
Zzaefieraowanie 
DZIEWIARZ=KA R 


w dezych 
Doti 


„Nora“, 
Zolnierza, 


| . 309.) — Cze jestef, właściwie, nut 
śzukuje P. ¿i mnie zagnie dna? 
A cz | — Czemu? Zapumniałam, ale nigdy 


iRobulńiczeżo Pod „d“ Lai nie datujż, 


o 


Ste. 


GŁOS ROBOTNIĆL 
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Z życia partii 


KOMUNIKAT DOMU PROPAGANDY PPR 


We wiorek dnia 26 listopada o godz. 17 
punktualnie, odbędzie się w Domu Propcgan- 
üy przy ul. Plolrkowskiej 282 I-sze zebranie 
kierowników obwodowych grup propagan- 
towych. Referat p.t. „Z czym idziemy do wy- 
borów” wygłosi tow, M. Kuliński. Poza tym 
pmówione zostaną Instrukcje, organizacyjne 
3 metody pracy propagandowej w terenie, 

Obecność wszystkich kierowników grup 
propagandowych przy obradach obowiąz- 
towa, 

Codziennie w Domu Propagandy PPR, ul. 
Piotrkowska 262 odbywają slę o godz. 18 
zamknięte — bezpłatne seanse filmowe. na | 
które bilety wstępu należy zamawiać wcześ- | 
miej w sokretariacie Domu Propagandy tel. | 
163-13. 

Również codziennie od godziny 10 do 20, 
trynna jest biblioteka oraz czytelnia czaso- | 
pism, 

Sale dobrze ogrzane. Prosimy o liczne od- 
"wiedzanie naszego domu. 

Lg) FUNDUSZ DOMU KC PPR 

Cryś już zloży! ofiarę na budcwę domu 
EC PPR? Wplaty przyjmują: Komitety par- 
tyjne, Administracja „Głosu Robotniczego” 1 
KEKO — Łódź, Piotrkowska 77, rachunek cze- | 
kowy Nr. 275. | 


PEPEROWCY CZŁONKOWIE SPÓŁDZIELNI 


Czy już zaplsałeś się na czlonka spół- | 
©zielni? Czy już wiesz, którego dnia | w ja- | 
kim lokalu odbędą się wybory Komitetu | 
Sklepowego w iwoim sklepie? Pamiętaj, że 
tbowiązkiem każdego spó'dzielcy jest być 


Ba zebraniu I wybrać jak najlepszych ludzi | 
ko Komitetu Sklopowego. Ra 


KRONIKA kODZKA 


MIEJSKIE MIĘDZYSZKOLNE AMBULATORIUM 

W sobotę 23 bm. zostanie otwarto przy 
Ml. Legionów 1, Miejskie Międzyszkolne Am- 
bulatorlum Lekarsko-Dentystyczne. 

Ambulatorlum przeznaczone Jost dla 
Mlodzieży szkół powszechnych, średnich, 
Młodzieży akademickiej ! podopiecznych, 

Praca w ambulatorium rozpoczynać się 
Będzie o godz. 8 razo i trwać będzie do go- 
Eriny 7 więcz. z jednogodzianą przerwą o- 
biadową. 


STAN ZDROWOTNY MIASTA ZADAWALA- 
JĄCY 


Wg. onych Wydziału Zdrowia stan za- 
thorowañ na choroby zokaźne w ciągu ub. 
m. zmniejszy! się znacznie, z 499 przypad- 
ków wo wrześniu, spadł do 445 w paździer- 
biku. 

Liczba zapadnięć na dur brzuszny, czer- 
wonkę: drętwicę karku oraz inne choroby 


| w dwóch wagach, 


zakaźne jest minimalna, a uwzględniając 
spadek zachorowań na plonicę I błonicę 
można stwierdzić, żo stan zdrowotny mia- 
sia jest zadawalający. 


RATOWNICTWO SANITARNE 


W dniu 9 listopada 1946 r. w Śwłotlicy 
Łódzkich Zakładów Przemysłowych odbyło się 
zakończenie kursu rał.-san. PCK, który zor- 
ganizowany został staraniem miejscowej Rd- 
By Zgkładowej. 

Kurs ukończyło 23 osoby, w tym 4 osoby 
k lirmy „Borsteln i Rzechta”. Absolwenci otrzy 
mall ówiadeciwa. Należy -podkreślić wyro- 
bienie obywatelskie tego zespołu, który mimo 
ciężkiej pracy zawodowej, znajduje czas dla 
sprawy szkolenia w niesieniu pierwszej po- 
mocy w razie wypadku. 

W dniu 17.4146 r, został zakończony Kurs 
tet-san. zorganizowany przez Kolo PCK w 
Radogoszczu. 

Świadectwa z ukończenia kursu otrzyma- 
to 11 osób. 


PODZIĘKOWANIE 


Pracownicy fabryki „Flakler" Wólczańs- 
ka 50 ofiarowali na rzecz Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża Oddział w Łodzi — 10.000 zł. | 
Obywatelskie odniesienie się do potrzeb PCK 
zasługuje na uznanie ł zcpewne pobudzi 


ofiarność pracowników innych fitm czy insty 
tucyj. 


Dyżury ap'ek 
Danielecki — Piotrkowska 127 
Zajączkiewicz — Zielony Rynek 37 
Gorczycki — Przejazd 59 
Karlin — Fiłsudskiego 54 
Antoniewicz — Szosa Pabianicka 5€ 
$teckel — Limanowskiego 37 


"eydowanie drużynę pi 


|ze sportu 


a, Nadzieje zawiodły! 


Wczoraj już od wczesnych godzin po- |strzostwo Polski na .rok 1946 


południowych „turywały się" telefony od 
naszych Czytelników, którzy zadawali 
jedno i to samo pytanie: „Jak wyszedł 
ŁKS w Chorzowie?" 

Tak jak większość łodzian, i my ocze- 
kiwaliśmy 
mość ze Śląska. Ważyły się tam bowiem 
losy ŁKS-u, reprezentanta Łodzi, w fina 
towych rozgrywkach o piłkarskie mi- 


wicemistrz 


z niecierpliwością na wiado- į 


Drużyna łódzka miała jeszcze wczoraj 
szanse na zajęcie zaszczytnego tytułu wi- 
cemistrza Polski, Potrzebne jemu do tego 
było zwycięstwo, wprawdzie nie łatwe, 
gdyż różnicą czterech bramek nad. nje- 
dawnym jego przeciwnikiem, AKS-em, 
którego w Łodzi ŁKS pokonał 4:2, Więk- 
szość, nawet najbardziej zapalonych 0p- 
tymistów nie bardzo wierzyła w taki suk- 
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Łodzi Zryw 


zwyciężył chłopców z Piotrkowa 12:4 


Drużynowe mistrzostwa Łodzi w boksie 
dobiegają już końca. Toczą się ostatnie bo- 
Je, które mogą mieć tylko wpływ na ukształ 
towanie się dalszych miejsc w label. Ty- 
tu! mistrza 1 wicemistrza jest już bowiem 
przesądzony, zdobył je ŁKS 1 Zryw. 

W :zoraj wicemistrz Łodzi Zryw spotkał się 
z niedawnym przeciwnikiem ŁKS-u Con- 
cordią z Piotrkowa 'i pokonal ją również w 
wysokim stosunku 12:4. Concordia przyje- 
chała wczoraj do Łodzi zdekomplełowana 
w średniej 1 półciężkiej. 
Brak zawodnika w wadze śrędniej pozba- 
wilo nas. okazji oglądania w rlngu Taborka 
(Zryw)( którego występów jesteśmy zawsze 
ciekawi. Zawądnik ten kryje w sobie wiel- 
kle możliwości £ może w tym sezonie zgo- 
tować jeszcze wielką niespodziankę. 

Bednarz (Zryw) również pokazał się tylko 
w ringu, aby odczekać swój walkower Í za- 
garnąć dla Zrywu dwa punkty bez walki. 

Dużo emocji dostarczyła widowni krótka 
walka w wadze ciężkiej pomiędzy Kłodasem 
(Zryw) a Słecem (Concordia). Trwała ona 
Jedną rundę, ale w ciągu tych trzech minut 
© mało nie byliśmy świadkami dwóch no- 
kautów. Kłodas jak zwykle rozpoczął walkę 
w swolm stylu na oślep byle naprzód. Im- 
potowi jego przeciwstawił się jednak Stec i 
począł śmiało oddtwać ciosy. Po Jednej ad 
nak kontrzo Stóc zwala klę na doski, Nie da- 
je się jednak wyliczyć 1 walczy dalej. W. tym 
<krosie Klodas dostaje w koniec szczęki krót- 
Yi prawy sierp. Załamują się pod nim kola- 
na i wzrok blędnieje. Przotrzymuje jednak 
kiyzys | w chwilę później jeden z jego dyszii 
kosięga żołądka Steca. Stecowi ból wyksty 
wia twarz i rezygnuje z dalszej walki 


Czystym nokautem zakończył swą walkę 
Czarnecki (Zryw) w wadze koguciej. 

Przeciwnik jego Borowski (Concordia), ta- 
demonstrował jedynia wielką ambicję i ser- 
ce do walki. W trzecim starciu Czarnecki po- 
syła go na deski do 7, a w chwilę później 
Borowski nadziewa się na kontrę í pada po 
raz drugi twarzą do maty dając się już tym 
razem wyliczyć. 

Wyniki techniczne: 

W wadzie muszej Gomulak (Z) przegra! z 
Brzóską (Concordia). Wë wszystkich trzech 
starciach przeważał zawodnik Concordii. 

W wadze koguciej Czarnecki (Z) znokaw- 
tował w trzecim starciu Borowskiego (C). 

W wadze piórkowej Grzybowski (Z) w 
pierwszym starciu skręcił nogę 1 musisł zro- 
zygnować z walki. Zwycięstwo przez techni- 
czny nokaut przyznano Kryszkiewiczowi (C). 

W wadze lekkiej Kowalewski -(Z) zmusił 
do poddania stę w pierwszej rundzie Poslzr- 
ka (C), który był dwa razy na deskach. 

W wadze półśredniej Pietrasik (Z) wypunk 
tował zdecydowanić „króla nokautu” piotr- 
kowa sympatycznego Ścibuła. Pietrasik dos 
konalo rozwiązał walkę taktycznie. Szkoda, 
że bił szeroko przez co wiele closów szło 
w próżnieę. 

W wadze średniej TaBorek (2) zdobył 2 
punkty walkoworem, 

W wadze półciężkiej Bednarz (Z) rŚwateż 
nie miał przeciwnika. 

W wadze ciężkiej Klodas (Z) zmusił do 
poddania się w plerwszej rundzie Steca (C). 

Ogólny wynik moczu 12:4 dla Zrywu. W 
ringu sędziował Kubiak, na punkty Lewar- 
dowski, Golański 1 Stachurski. Publiczności 
około 200 osób. r 


Piłkarstwo międzynarodowe 


zdobywa nowego partnera 


Na międzynarodowym kongresie pił- 
karskim w Luxemburgu (F.LF.A.) przed- 
stawiciele Jugosławii zapowiedzieli przy- 
stąpienie do Związku Mięrzynarodowego 
ZSRR. W zarządzie F.1.F.A. zarczerwo- 
wano nawet a delegata Związku Ra- 
dzieckiego miejsce. Sprawa odwlekła się 
jednak. Dopiero 20 bm. prezydent F.LF.A. 
— Francuz Jules Rimet, otrzymał depe- 
szę, że ZSRR oficjalnie zgłasza swe przy- 
stąpienie. 

Piłka nożna zyskała więc nowego part- 


nera, partnera groźnego I mogącego zgo- 
tować niejedną niespodziankę w między- 
narodowym świecie piłkarskim, Przykła- 
dem tego — występ piłkarzy, radzieckich 
w Anglii, 

Występy piłkarzy radzieckich na Wy- 
spie Brytyjskiej pokazały, że z radziecką 
piłką nożną trzeba się bardzo poważnie 
liczyć. 

Rok 1946, rok przystąpienia piłkarzy 
ZSRR do F.LF.A.. stanie się niewątpliwie 
datą b. ważną w historii piłkarstwa. 


625 walk wyłoniło mistrza 


Jest nim zespół szermierzy moskiewskich 


Jedną z ostatnich imprez sportowych ZCRR [nym spotkaniu przegrała z drużyną Ukrainy. 


zakrojonych na wielką skalę był klasycz- 
ny trójbój szermiorczy o mistrzostwo Związ- 
ku Radzieckiego. 

Trójbój składał się z trzoch rodzajów bro- 
ri, rapieru szpady Í floretu. Brało w n'm 
udział 10 drużyn, a wśród nich zespoły Ukra- 
iny, RSFSR, Biołorusi, Łotwy, Moskwy I Le- 
ningradu. 

W walce na rapiery dominowali szermto- 
1ze moskięwscy, którzy posiadali dwie dła- 
żyny. Najlepszymi wśród nich byli Wy 


zpol- 
ski i 5 pierwszoj ! drugiej drużyny. 
Wiele niospodzianok przyniosła walka na 


fleroty. Czołowy zawnenik drugiej drużyny 
Tarcsow pokonał mistrza ZSRR  Wyszpol- 
skiego. Ale nie koniec na tm. Druga dri- 
żyna moskiewska pi 


ZENY OGŁOSZEŃ: 


Drobne: za wyraz pełitowy 


poza tekstem — 5 zl. lane ogłoszen 


nała w tej broni zde- | 
rwszą ale w nausięp- | 


: za mili 


Szpada przyniosła nowe triumty szermie- 
rzom Moskwy z mistrzem Wyszpolskim na 
czele. 

W mistrzostwach brały również udział ko 
bilety. Walczyły one tylko w jednym rodzaju 
broni — na rapiery, 

I tu nie obeszło się bez sensacji. Mistrzy- 
ni ZSRR W. Bołoczko niespodziewanie doz- 
nała porażki w spotkaniu z mistrzynią U- 
tralny Maksimową. Drużynowo zwycięstwo 
odniósł zespół moskiewski. 

Ogółem w Rydze stoczono w ramach trój 
boju 825 walk. Mistrzem drużynowym z05- 
tala pierwsza drużyni Moskwy przed dru- 
gą. Trzecie miejsre zajęła Ukraina, nastą- 
pnie Lentagrad, Łotwa, R. S. F. S. R. i Gru- 
zja. 


| świątecznych — 50 procent drożej. 


Wydawca: Wok Komitet PPR w Łodzi Komi tet Rędakcyjay, Red. i Ada: Łódź,: Piotrki 


ŁKS przegrywa z AKS-em 0:5 


ces łodzian, ale łudzono się jeszcze, £0 
łodzianie może wywalczą wynik remiso< 
wy, a tym samym poprawią swą lokatę: w, 
tabeli, windując się z czwartego miejsca 
na trzecie, Wszystkie jednak nadzieje za< 
wiodły! 

ŁKS mie odniósł sukcesu na Śląsku, 
Łodzianie pomimo ambitnej gry musieli 
uznać wyższość swych przeciwników 4 
zeszli z boiska pokonani 0:5 (0:2). 

Przez cały czas gry dużą pztewazę 
posiadali gospodarze. Łodzianom: nie udas 
ło się nawet zdobyć honorowej bramki. 

Na przyszłą niedzielę AKS gra w Ware 
szawie z Polonią. Gdyby ślązacy zwy 
ciężyli w stolicy, rewanżując. się Polonit 
za porażkę poniesioną u sicbie na Śląskiy 
musiałoby dojść do trzeciego spotkania 
pomiędzy tymi dwoma zespołami na bo» 
isku neutralnym. Być może odbyło by 
się ono w Łodzi, ale już w, żadnym wy< 
padku nie poprawiłoby ono położenia 
ŁKS-u. Drużyna łódzka swą rolę w tegos 
rocznych mistrzostwach Polski już Ukońs 
czyła, zajmując ostatecznie czwarta 
miejsce, 

W chwili obecne? pierwsze młelsce w 
tabeli zajmuje nadal- i prawdopod>bnia 
już go nie odda Polonia warszawska, pos 
siadając 7 punktów, przed Wartą (Poznań) 
6 punktów, AKS-em (Ślask) 5 punktów, 
ŁKS-em 4 punkty. 


Dzisiaj s 
Pierwszy krok bokserski 


Dzisiaj przy ulicy Ogrodowej 18 zozpó+ 
czyna sią „Pierwszy krok” bokserski. Udział 
w nim biorą młodzi piąścierza ze wszystkich 
niemal klubów łódzkich. 

Początek zawodów o godzinie 1% 


. 
powodzenia 
e powadzania. 
botniczych Stowarzyszeń Sportowych Okrp+ 
gu łódzkiego. r 

Do najważniejszych uchwał jakie powzię< 
to na wczorajszym zebraniu naloży zaliczyś 
skonsolidowanie współpracy dwóch najlicz- 
niejszych klubów robotniczych OM TUR-u í 
Zrywu na odcinku sportu robotalczego w wo+ 
jewództwie łódzkim. 

e... 

Do zarządu ZRSS w Łodzi dokooptowaña 
dwóch przedstawicieli KS Zryw tow. tow. Kas 
<iemierczaka ! Kulosrę. 

Mamy nadzieję, że zgodna współpraca 
tych dwóch najsilniojszych klubów robotni< 
czych w Łodzi w krótkim czasie da pożq= 
dane wyniki i dźwignie nasz sport robotniczy 


na nalożne mu poziomy. 
DGP YAMAHA YTY YONNE 


Za trud 


ER E 


icki, 
województwa warszawskiego (sklasyliko= 
wany przez W. 0O. Z. Kol, na t miejscu lj 
ty najlepszych <szosowców Warszawy), 


przyjmuje gratulacje od swej małżonki. 


letr szpaltę poza tekstem — zł 14, , w iekscie — zł 2], — W numerach medzielnych 
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